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Gospodarka życiowa Niemiec 

na stopie wojennej

T em p o  zb ro jen ia i o rg an izac ja ży c io  
w a — to d w a n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  
sk ład n ik i ak c ji w o jen n e j. O b serw u jąc  
jedn o  i d ru g ie w  N iem czech , d o ch o d z i 
s ię  d o  n iezb iteg o  w n io sk u , iż  N iem cy  ca ­
łą  p arą  zd ąża ją  k u  ro zg ry w ce . K ied y to  
n astąp i, n ik t o czy w iśc ie p o za H itle rem  
i jeg o  n a jb liż szy m sz tabem n ie w ie. 
W iem y  w szy scy , że  w o jn a  s ię  zb liża . N ie  
trzeb a b y ć p ro ro k iem , ażeby  w y g łaszać  
to zd an ie .

A  te raz k w estia d ru g a : jak ie szan se  
m ają  N iem cy , ażeb y  w  p rzy sz łe j w o jn ie  
o d n ieść zw y c ięstw o ? C zy w szystk o w  
III R zeszy tak p iękn ie w y g ląd a , jak  u -  
s iłu je w  św ia t w m ó w ić n iem ieck ie m i­
n is ters tw o p ro p ag an d y ?  C zy  ca ły  n aró d  
n iem ieck i w raz z H itle rem te j w o jn y  
p o żąd a?

N iew ątp liw ie  w ielk a  je s t so lid a rn o ść  
n aro d u  n iem ieck ieg o i w iele  m o że zd z ia  
łać zręczn ie w sączan y  w  sp o łeczeń stw o  
jad  su g estii, a le z d ru g ie j s tro n y i to  
je st p raw d ą, że żo łąd k a s ię n ie o szuk a , 
Ż e o n p o n ad w sze lk im i n a jg ó rn ie jszy m i  
h asłam i i id eam i, u p o m in a s ię o sw o je  
prawa.

A  jak  je s t o b ecn ie z o w ą sy tu ac ją  
ży c io w ą w  N iem czech , n a to d a  je  n am  
o d p o w ied ź w  św ietn y m  arty k u le rep o r­
tażu zn an y p u b licy sta w ie lk ieg o fran ­
cu sk ieg o  p ism a „G rin g o ire “ . P rzy to czy ­
m y  z n ieg o k ilk a ch arak te ry sty czn y ch  
frag m en tó w .

„K ażd eg o , k to  p rzy jed z ie  d o  N iem iec  
—  czy tam y, —  u d erzy p rzed e w szy st 
k im  p rzy g n ęb ien ie  i ro zczaro w an ie . Z d a  
w ać b y  s ię m o g ło , że n aró d , k tó ry  b eż  
ro z lew u k rw i o siągn ą ł tak o lb rzy m ie  
su k cesy  w  p rzec iąg u k ró tk eg o o k resu  
czasu , b ęd z ie  u p a ja ł s ię  zw y c ięs tw em , b ę  
d z ie zad o w o lo n y w  n a jw y ższy m  s to p ­
n iu . A  ty m czasem  w  N iem czech  o b y w a  
te l ch o d z i p o n u ry  z  k w aśn ą  m in ą . T e  try  
u m fy w cale g o n ie c ieszą . O n w ie, że  
d y k ta to r b ęd z ie w y m ag a ł co raz to in ­
n y ch c ięża ró w  i w y rzeczeń i o fia r ze  
s tro n y sp o łeczeń stw a . S iła d y k tatu ry  
sp o czy w a w  n ark o ty zo w an iu sp o łeczeń ­
s tw a, w  n ieu stan n y m  p o d n iecan iu jeg o  
ap e ty tó w  b o jo w y ch . S tąd p ań stw a d e ­
m o k ra ty czn e n ie  k ład ą n ac isk u an i w  
d z ies ią tej częśc i n a  p ro p ag an d ę tak  zew ­
n ę trzn ą , jak w ew n ętrzn ą, co p ań stw a  
to ta ln e .

A le tak e n ark o ty zo w an ie sp o łeczeń ­
s tw a ro b i sw o je n a k ro tk ę m etę . Ż y ć w  
s ta ły m  p o d n iecen iu , g d y  w o k o ło  w szy st­
k ieg o  b rak , n ie  p o d o b n a . A  te j ży w n o ść  
w  N iem czech b rak , d la teg o , że s ię ją  
m ag azy n u je d la ce ló w  w o jen n y ch .

P o d w zg lęd em  ap ro w izac ji N iem cy  
co raz  b ard z ie j u p o d ab n ia ją  s ię d o  S o w ie  
tó w . I tu , jak  i tam  rac je ży w n o śc io w e  
są sk ąp e  i w y d zie lan e . P ew n o , że g ło d u  
tak ieg o , jak w  R o sji w  N iem czech n ie  
m a, b o  n aró d n iem ieck i s ły n n y je s t ze  
sw ej m eto d y  o rg an izacy jn e j, a le o g ran i 
czen ia  są  b ard zo  d o tk liw e , i to  m u si zn o  
s ić n aró d  p rzy zw y cza jo n y d o w y so k ie j 
s to p y  ży c io w ej.

C h leb , k tó ry  N iem iec  sp o ży w ać  m u si 
sk ład a s ię z n a jro zm aitszy ch m ieszan ek  
tak , że w ie le o só b  c ierp i ju ż  n a  zb u rze ­
n ie  żo łądk o w e. M asło  je s t w y d zie lan e  w  
p o rc jach  n ad zw y cza j zn ik o m y ch  —  2 0 0  
g ram ó w  n a o so b ę w  ty g o d n iu . Z resz tą i 
to  m asło  sk ład a s ię z ró żn y ch  n am iastek .  
O czyw iśc ie  d o stać in n y ch tłu szczó w  p o  
p ro stu n ie p o d o b n a . S y tu ac ja ży w n o ś ­
c io w a N iem iec , jak k o lw iek  zaw sze tru ­
d n a za czasów  H itle ra o sta tn io p o g o r-

Dalsza ofenzywa
narodlowców *r Hiszpanii

B U R G O S . W o jska g en . F ran co za ­

ję ły m . B ad alo n e. W  c iąg u n o cy ara ­

g o ń sk a arm ia k o n ty n u o w ała p o śc ig . 

P rzec iw n ik s taw ia co raz s łab szy o p ó r.

N a  fro n c ie  E stram ad u ra  n a  o d c in ­

k u M an te rru sie w o jsk a g en . F ran co  

p osu nę ły s ię n ap rzó d p o m im o o p o ru  

p rzeciw n ik a , b io rąc  d o  n iew o li 7 5 0  jeń ­

có w . P rzec iw n ik s tracił 6 0 0 zab ity ch . 

N a o d c in k u G ran ju e la w o jsk a g en . 

F ran co zad a ły p rzec iw n ik o w i c iężk ie  

s tra ty . L o tn ic tw o  g en . F ran co  b o m b ar­

d o w ało fo rt i m ag azy n y w o jsk o w e w  

W alen c ji, zak ład y m eta lu rg iczn e w  

S ag u n c ie , g d z ie sp o w od o w an o w y b u ch  

i p o żar o raz  o b iek ty  w o jsk o w e w  p o r­

tach  M atare , A rcn ys i P alanes , a  tak że  

k o n cen trac je p rzec iw n ik a n a fro n cie  

k a ta lo ń sk im . N a fro n c ie E stram ad u ra  

arty le ria p rzec iw lo tn icza g en . F ran co  

zestrze liła  2 sam o lo ty .

B A R C E L O N A . K o resp o n d en t H a-  

v asa  d o n o si, iż n a k ró tk o p rzed w k ro - . 

czen iem  w o jsk  g en  F ran co  d o  B arce lo - 1 

n y , k ilk u fu n k c jo n ariu szo m  m ięd zy n a ­

ro d o w eg o C zerw o n eg o K rzy ża u d a ło  

s ię u w o ln ić w ięźn ió w , zn a jd u jący ch  

s ię  w  w ięz ien iu  k o b iecy m  s to licy  K ata ­

lo n ii. W  ch w ili, g d y  s trażn icy  o d d a lili 

s ię , b y p rzy g o to w ać sam o ch o d y c ięża ­

ro w e , k tó ry m i m ie li w y w ieść  w ięźn ió w  • v o n R ib b en tro p z m ałżo n k ą o raz to -

zn a jd u jące  s ię tam  k o b ie ty i w y w ieź li  

je w  am b u lan sach .

ek sp lo zja g azu . W ch w ili k a tastro fy  

w  k o p a ln i zn a jd o w ało  s ię 6 1 g ó rn ik ó w . 

4 5 z p o śró d n ich u d a ło s ię u ra to w ać . 

L o s 1 8 je s t n iezn an y .

Wieczne miasto
pod wrażeniem zwycięstwa 

wojsk narodowych w Hiszpanii
R Z Y M . W  p ią tek  ran o  w  R zy m ie  o d b y  

ły s ię w ielk ie m an ifes tac je s tu d en tó w  

z p o w o d u zd o b y c ia B arce lo n y . P o z ło ­

żen iu  w ień ca n a  g ro b ie  n iezn an eg o  żo ł­

n ie rza o raz p o leg ły ch faszy stó w , m ło ­

d z ież u d a ła s ię n a P lac W en eck i, m a ­

n ifestu jąc n a  cześć  M u sso lin ieg o , k tó ry  

d w u k ro tn ie u k aza ł s ię n a b a lk o n ie . 

N astęp n ie s tu d enc i, d o k tó ry ch p rzy ­

łączy ły s ię tłu m y lu d n o śc i, u d a li s ię

W A R S Z A W A . W p ią tek m in is te r

;jaw iło  s ię  3 -ch  d e leg a tó w  C zerw o n eg o w arzy szący m i m u o so b am i o p u śc ił 

C rzy ża, k tó rzy w y p ro w ad z ili z ce l W arszaw ę , u d a jąc s ię w  d ro g ę p o w ro t-

p rzed  s ied zib ę fed erac ji faszy sto w sk ie j 

w iw atu jąc  n a cześć W ło ch  i H iszp an ii. 

P ró b ę w ro g ie j d em o n strac ji p rzed  

am b asad ą fran cu sk ą u d arem n ił sek re ­

ta rz rzy m sk ie j fed erac ji faszystow ­

sk ie j w zy w ając m ło d z ież d o zach o w a ­

n ia k arn ośc i. N astępn ie o d b y ły  s ię m a ­

n ifes tac je m ło d z ieży p rzed am b asad a  

m i h iszp ań sk im i p rzy W aty k an ie i 

K w iry n a le .

Po wizycie ministra 
von Ribbentropa w Polsce

n ą d o B erlin a . N a d w o rcu  w sch o d n im  

s to licy o d jeżd ża jąceg o m in is tra v o n  

R ib b en tro p a z m ałżo n k ą żeg n ali m i­

n is te r  sp raw  zag ran iczn y ch Jó zef B eck  

z m ałżo n ką , w icem in is te r S zem b ek , 

p rezy d en t m iasta S te fan S ta rzy ń sk i, 

w o jew o da Ja ro szew icz, am b asad o r R . 

P . w ’ B erlin ie  L ip sk i, d y rek to r  g ab in e tu  

m in is tra sp raw ’ zag ran iczn y ch M ich a ł 

Ł u b ieńsk i, d y rek to r p ro to k ó łu d y p lo ­

m aty czn eg o Jó zef P o to ck i.

D ale j żeg na li m in istra R ib b en tro p a  

am b asad o r R zeszy n iem ieck ie j w  W ar ­

szaw ie v o n M o ltk e w raz z cz ło nk am i 

am b asad y  o raz p rzedstaw ic ie le k o lo n ii  

n iem ieck ie j.

D w o rzec w scho d n i p rzy b ran y zo ­

s ta ł flag am i o b arw ach n aro d o w y ch  

n iem ieck ich i p o lsk ich .

O  g o d z . 1 3 p o c iąg w io zący m in . v . 

R ib b en tro p a o d jech a ł z  d w o rca  w sch ó d  

n ieg o .

W eteran i w g o śc in ie u P an i M arszałk o w ej P iłsu d sk ie j. O b o k P an i M arsza łk o w ej N a ­

czeln y w ó d z M arsza łek śm ig y - R y d z .

asM

szy ła  s ię je szcze  zn aczn ie j, co b y  w sk azy  

w rn ło , że p rzy g o to w an ia w o jen n e w  

N iem czech z d n ia n a d z ień s ię p o tęgu ­

ją . N ie m n iej zazn acza s ię w ie lk a tru d ­

n o ść w  zao p a tryw an iu s ię w  w ęg ie l.

R zeźn icy  m ają m ięso  i m o żn a je n a ­

b y ć , a le rzad k o teg o g a tu n k u , k tó reg o  

s ię żąd a . Jeś li s ię ch ce  n ap rzyk ład  b ara ­

n in y , to rzeźn ik  o fia ru je w o ło w in ę i n a . 

o d w ró t a to w sku tek p rze ró żn y ch re -  

g lam en tacy j d la h an d lu  m ięsem .

S y tu acja g o sp o d yn i d o m u w  N iem ­

czech s ta je s ię n ie d o p o zazd ro szczen ia . 

Jes t to  p raca , w y m aga jąca n iezw y k łeg o  

w y siłk u  i n erw ó w . P rzed  sk ład am i w ciąż  

tw o rzą s ię o g o n k i, jak  p o d czas w o jn y i 

w  rezu ltac ie często n ie d o sta je s ię teg o  

p o co s ię p rzy sz ło .

O p o w iad a ją , że am b asad y i p o se l­

s tw a p ań stw  zag ran iczn y ch w  B erlin ie  

sp ro w ad za ją  so b ie  ży w n o ść  w  w alizk ach  

i k u frach , je śli ch cą u rząd z ić jak ie  p rzy  

jęc ie , b o w  p ań stw ie III R zeszy n ic n ie  

m o żn a k u p ić , co b y n ie b y ło n am iastk ą  

i to w y d zie lo ną w  o g ran iczo ne j ilo śc i.

W Japonii nowa 

katastrofa
T O K IO . Z F u k u ek a d o n o szą, iż w

B E R L IN . N iem ieck ie b iu ro in fo rm a ­

cy jn e d i n o si z W arszaw y : m inis ter  

sp raw  zag ran iczn y ch v o n R ib b en tro p  

p rzy jął d z is ia j p rzed  p o łu d n iem  p rzed ­

s taw icie li p rasy n iem ieck ie j, k tó ry m  

o św iad czy ł, iż je s t zad o w o lo n y z p rze ­

b ieg u sw ej w izy ty w  W arszaw ie i z  

w y n ik ó w - p rzy jazn e j i o tw arte j w y m ia ­

n y  zd ań , jak ą o d b y ł p rzy te j o k az ji z  

k ie ro w n iczy m i o so b isto ściam i p o lsk im i

T ak  w ięc  rząd  n iem ieck i p rzy zw y cza  

ja ju ż  lu d n o ść  d o  g ło d o w ych  racy j w o ­

jen n y ch , a le czy  ten tren in g  w ied zie d o  

ce lu ?  N aró d  ju ż  d z iś je s t w y czerp an y  a  

co d o p ie ro b ęd z ie w  czasie w o jn y ? —  

zap y tu je ó w  k o resp on d en t. —  S y tu ac ja  

n ap raw d ę s ta je s ię p arad ok sa ln a . N iem ­

cy , k tó rzy są n a jw ięk szy m i w ro g am i 

S o w ie tó w , m ają z n im i ty le w sp ó ln y ch  

m eto d , że aż czasam i g ran ica s ię zac ie ­

ra p o m ięd zy h itle ry zm em  a b o lsze  w  iz ­

m em , —  k o ń czy sw e sp o strzeżen ia k o ­

resp o n d en t fran cu sk ieg o ty g o d n ik a .
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J a k  w ia d o m o  m ilio n  z lo tv c li p a d l w lP °  5 2 -0 0 0  z ło ty c h . J e s t to  ju ż  d o ś ć p o -

o s ta tn im  d n iu c ią g n ie n ia c z w a r te j k la ­

s y c z te rd z ie s te j trz e c ie j L o te r ii K la so ­

w e j n a  n r  9 S 6 3 2 , b ę d ą c y  w ła sn o ś c ią  m ie  

s z k a ń c ó w  C e n tra ln e g o  O k rę g u  P rz e m y ­

s ło w e g o .

N o w d m ilio n e rz y  p o c h o d z ą  p rz e w a ż -  

s ie z e s fe r k u p ie c k ic h , to te ż w y g ra n e  

p ie n ią d z e z a m ie rz a ją p o ś w ię c ić n a ro z ­

w in ię c ie  s w y c h  in te re s ó w  h a n d lo w y c h .

p o s .a d a p . 1 . A d le r , w  s k u te k

P a n  F ra n c isz e k  M o s k w a je s t z  z a w m -  

d u  e k s p o r te re m a r ty k u łó w h o d o w la ­

n y c h . W ie rz y ł o n  s ta le w  s w o je  s z c z ę ś ­

c ie  i g ra ł n a  L o te r ii K la s o w e j b e z  p rz e r ­

w y  o d 1 9 2 6 ro k u , n a b y w a ją c w ię k s z ą  

i lo ś ć c z ę ś c i lo s ó w  ro z m a ity c h  n u m e ró w  

d o s p ó łk i z s z e śc io m a  k o le g a m i.

W y g ra n a  p o z w o li p a n u  M o s k w ie  n a  

p rz e p ro w a d z e n ie p e w n y c h  p la n ó w , k tó ­

re z n a c z n ie ro z s z e rz ą z a k re s je g o  d z ia ­

ła ln o ś c i .

P a n i S z a r lo ta  g ra ła  d o  s p ó łk i z c z te ­

re m a  in n y m i o s o b a m i. W  te n  s p o s ó b  k a ż  

d y  z e  w s p ó łw ła ś c ic ie li „ p ią tk i o trz y m a ł

■' U ro c z y s to ś c i ż a ło b n e z ło ż e n ia tru m n y z e z w  lo k a m i ś p . g e n . T a d e u s z a T y s z k ie w ic z a  

' s s K r-  c m e n ta rz u w o js k o w y m  n a P o w ą z k a c h .

W Y B U C H  P O D C Z A S R O Z B IE R A N IA  

C H O IN K I.

N a P o le s iu K o n s ta n ty n o w sk im , w  

m ie s z k a n iu s ió s tr J u lia ń s k ic h  w  c z a s ie  

ro z b ie ra n ia  c h o in k i n a s tą p ił w y b u c h .

J a n in a J u lia ń s k a  d o tk n ę ła p rz y p a d ­

k o w o  z a p a lo n ą ś w ie c z k ę p u s z k i, z a w ie ­

ra ją c e j ja k ą ś  m a te r ię  w y d b u c lio w ą . P o d ­

c z a s e k s p lo z ji z o s ta ła c ię ż k o p o p a rz o n a .]  

O fia rę w y p a d k u  p rz e w ie z io n o d o s z p i- 1

■M

m i

w a ż n a s u m a i p rz y d a s ię je j w ła śc ic ie ­

lo m  b a rd z o  z w ła sz c z a  w o b e c  s p e c ja ln y c h  

w a ru n k ó w  w  ja k ic h z n a jd u ją s ię  

s z k a ń c y  C . O . P .

£

' -■ ■Tj  a

A ż o s ie m n a s tu  w s p ó ln ik ó w  d o s w e j  

„ p ią tk i ’

c z e g o k a ż d y z n ic h o trz y m a ! p o 8 ,8 0 0 c lt .o p s k ą M a rią J e le n ą . P rz e d ś w ię ta m i  

z ło ty c h , p . A d le r je s t z z a w o d u  g a rb a -  jB o ż e g o '  1 ’ ' 1 1 1

rz e m .  , ro w  a la  i

W s p ó łw ła ś c ic ie la m i je d n e j z d a l­

s z y c h „ p ią te k je s t g ro n o p ię c iu o s ó b .  

Ł ą c z y  je  z re s z tą ty lk o  lu ź n a  z n a jo m o ść ,  

k a ż d a  b o w ie m  p ra c u je  g d z ie in d z ie j i w  

ro z m a ity c h z a w o d a c h .

P o  z a k o ń c z e n iu  c z te rd z ie s te j trz e c ie j 

w  e s z liś m y  w  o k re s  4 4 - te j L o te r ii K la s o - ' 

w  e j, w  k tó re j p ia n ie p rz e p ro w  a d z o n o  

c a ły ’ s z e re g  b a rd z o  k o rz y s tn y c h z m ia n ' 

d la g ra c z y . P o m ó w im y o n ic h o b s z e r -  ■ 

n ie j w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i.

N a  ra z ie  p rz y p o m in a m y , ż e  c z a s ju ż  

z a o p a trz y ć  s ię  w  lo s d o  k la sy  p ie rw sz e j, 

k tó re j c ią g n ie n ie ro z p o c z y n a s ię 2 3 lu ­

te g o 1 9 3 9  ro k u  i p o trw a  c z te ry  d n i.

N a le ż y  te ż p a m ię ta ć o  k o n k u rs ie lo ­

te ry jn y m  i p o ś p  e s z y ć  s ię  z  n a d s y ła n ie m  

o d p o w ie d z i n a  p y ta n ie : „ C o  to  je s t m i­

l io n  ? “ g d y ż  te rm in  m ija z d n ie m  5 lu ­

te g o 1 9 3 9  ro k u .

Szczyt „roztargnienia
> Z ? \A N . Z ra b o w a n o  m i z u lic y  l i-  

ię , w  k tó re j z n a jd o w a ła  s ię te c z -  

) tv s . z ło ty c h  —  o ś w ia d c z y ł w r 

ć d z k  e j p o lic ji z ro z p a c z o n y z ie -  

t w ie lk o p o ls k i, p . W . P o  o trz y m a ­

n iu  te j w ia d o m o ś c i ro z e s ła n o  d o  w s z y s t  

k ic h  je d n o s te k  p o lic y jn y c h  te le fo n o g ra -  

m y , n a k a z u ją c p rz y  trz y m a n ie z ło d z ie i .

D o  w y d z ia łu  ś le d c z e g o n a d e s z ła n ie -

k a z  

w o je

Otworzył grób i wykradł 
serc? swej na^zsczorifj

M p e w n e j m ie js c o w o ś c i w  p o b liż u  

G a la c z u (R u m u n ia ) 5 3 - le tn i s tu d e n t P o ­

p p a , z a rę c z o n y b y ł z u ro d z iw ą c ó rk ę  

i 

N a ro d z e n ia J e le n a n a g le z a c h o -  

z m a r la . P o p p a  z  p o w o d u  ś m ie r ­

c i n a rz e c z o n e j p o p a d ł w  m e la n c h o lię  i 

n ie p rz \ jm o w a ł ż a d n e g o  p o ż y w ie n ia .

P rz e b y w a ł p ra w ie  d z ie ń  i n o c n a d

Podwyżka cen spirytusu 
nab/warugo od gorzelni rolniczych
Z a rz ą d z e n ie m  m in is tra  s k a rb u  w y z n a  

c z o n e z o s ta ły  p o d s ta w o w e c e n y  n a s p i­

ry tu s w  k a m p a n ii 1 9 3 8 -3 9 . W y z n a c z o n e  

c e n y  d o ty c z ą d o s ta w , d o k o n y w a n y c h  

p rz e z  g o rz e ln ie  ro ln ic z e  n a  p o c z e t p rz y ­

z n a n y c h im k o n ty n g e n tó w  p rz e z P a ń ­

s tw o w y  M o n o p o l S p iry tu so w y . P rz e c ię t  

n a c e n a d la o b s z a ru  w s z y s tk ic h w o je ­

w ó d z tw - w y n o s i 6 7 .5 9  z ł z a  1 0  l i tró w  s p i­

ry tu s u 1 0 0 p ro c e n to w e g o .

V v u b ie g ie j k a m p a n ii g o s p o d a rc z e j

n a  

b a w e m  w ia d o m o ś ć , ż e  je d e n  z  p a tro li p o  

l .c y jn y c h  o d s z u k a ł s a m o c h ó d , k tó ry  s ta l  

p rz e d  je d n y m  z n o c n y c h  lo k a li .

Z ie m ia n in , k tó ry  p o p rz e d n io  o d w ie d z i!  

k ilk a re s ta u ra c y j, p o p ro s tu z a p o m n ia ł  

o s a m o c h o d z ie i p ie n ią d z a c h . G d y  w y ­

trz e ź w ia ł i n ie  m ó g ł z n a le ź ć  s a m o c h o d u , 

z a a la rm o w a ł  p o lic ję .

g ro b e m  s w e j n a rz e c z o n e j, a ż w re sz c ie  

z n a le z io n o  g o  p e w n e j n o c y  w  c h w ili , g d y  

w y g rz e b a w sz y  rę k a m i g ró b  i w y ła m a w ­

s z y w ie k o  tru m n y , w y k ra ja ł p rz y p o ­

m o c y s c y z o ry k a je j s e rc e , k tó re trz y  

m a ! k u rc z o w o  w  rę k a c h .

P o p p ę w y d o b y to  z g ro b u  i p rz e w ie ­

z io n o  d o  z a k ła d u  d la  o lrą k a n y c h , g d y ż ,  

ja k  s tw ie rd z o n o , s tra c ił o n  z m y s ły .

c e n a p rz e c ię tn a  w y n o s iła  6 7 .4 8  z ł. P o d ­

w y ż k a  z a s to s o w a n a  g łó w n ie  w  s to su n k u  

d o  w o je w ó d z tw  w s c h o d n ic h .

J a k w m d o m o , te g o ro c z n y k o n ty n ­

g e n t d la  k a ż d e j g o rz e ln i ro ln ic z e j w y n o ­

s i 7 0 0 h e k to li tró w , a o g ó ln a w -y s o k o ś ć  

te g o ro c z n e g o k o n ty n g e n tu  d la te g o ty ­

p u  g o rz e ln i , k tó ry  o b lic z a n y  b ę d z ie  w e ­

d łu g p o d a n y c h w y ż e j c e n , w y n o s i 3 5  

m iln . l i tró w  s p iry tu s u  1 0 0 p ro c e n to w e ­

g o , p ro d u k o w a n e g o  z s u ro w c a z ie m n ia ­

c z a n e g o .

N a le ż y  tu  d o d a ć , ż e g o rz e ln ie ro ln i­

c z e d o s ta rc z a ją p o n a d to o k o ło 5 0 m iln .  

l i tró w ’ s p iry tu s u  n a  in n e c e le n ie k o n -  

s u m c y jn e . W  te n  s p o s ó b o g ó ln a k w o ta  

d o s ta w  te g o ro c z n e j k a m p a n ii g o rz e ln i-  

c z e j s ię g a ć  b ę d z ie o k o ło  1 0 0 m iln . l i tr . ,  

n ie l ic z ą c s p iry tu s u  z b o ż o w e g o .

Skradzione aligatory

D y re k c ja  o g ro d u  - z o o lo g ic z n e g o w  

M a n c h e s trz e  z a w ia d o m iła  p o b e ję  o  n ie ­

c o d z ie n n e j k ra d z ie ż y . Z  p a w ilo n u ga­
dów s k ra d z io n o  d w a  a lig a to ry . K ra d z ie ż  

p o p e łn io n o  w  c h w ili , g d y  p a w ń lo n  g a ­

d ó w ’ b y ł z a m k n ię ty , o g ró d n a to m ia s t , 

g d z ie  g o ś c ił c y rk  w ę d ro w n y  b y ł d o s tę p ­

n y  d la  p u b lic z n o ś c i. Z ło d z ie je  m o g li w ię c  

n ie sp o s trz e ż e n ie  d o s ta ć  s ię d o  p a w u lo n u . 

N ie  b y ła  to , ja k  s ię  o k a z a ło , k ra d z ie ż  a -  

m a to rsk a . Z ło d z ie je b y li fa c h o w e a m i w  

s w To :m  ro d z a ju , w ie d z ie li d o s k o n a le ja k  

s ię  z a b ra ć  d o  a lig a to ró w , k tó re  b y ły  z n a  

n c  z e  s w e j w y ją tk o w e j z ło ś liw o ś c i.
..........  ...  ~ !■ II ____ ■ ■ ■—

P o d  ja p o ń s k ą w ła d z ą

P o g ro b o w c e  m in io n e j p o tę g i

P E K IN

O d  c e n tra ln e j u lic y P e k in u , a ra c z e j a le i 

re p re z e n ta c y jn e j, d o b rz e w y a sfa lto w a n e j,  

p e łn e j s a m o c h o d ó w , tra m w a jó w  i r ik sz ,  

o d g a łę z ia s ię w ą z iu tk a , k rę ta u lic z k a , o d ­

d z ie lo n a o d re s z ty m ia s ta b ra m ą , z re s z tą  

s ta le o tw a rtą i n ie p iln o w a n ą . J e sz c z e  

p rz e d k ilk u la ty  b ra m a ta s trz e ż o n a b y ła  

p rz e z c z u jn e p o s te ru n k i w o js k o w e f ra n ­

c u s k ie , a n g ie lsk ie lu b a m e ry k a ń sk ie , a k a ż ­

d y k ra jo w ie c , p ra g n ą c y w e jś ć d o  te j c z ę ś c i  

P e k in u , m u s ia ł le g ity m o w a ć s ię , k im je s t  

i ja k i m a in te re s . J e s z c z e d z iś w is i p rz y  

b ra m ie p rz y b ita d o m u ru d re w n ia n a ta ­

b lic a a n a n ie j n a w p ó ł z a ta r ty  n a p is g ło s i ,  

ż e w  „ d z ie ln ic y  d y p lo m a ty c z n e j4 1 s to s o w a ć  

s ię trz e b a  ś c iś le d o  p rz e p isó w  a d m in is tra c ji  

m ię d z y n a ro d o w e j. A le p o s te ru n k i w o js k o ­

w e z d ję to ju ż d a w n o i C h iń c z y c y m o g ą o -  

b e c n ie b e z ż a d n y c h  p rz e s z k ó d p o ru sz a ć s ię  

w  o b rę b ie n ie d o s tę p n e j o n g iś d z ie ln ic y d y ­

p lo m a ty c z n e j P e k in u .

T u , w  te j d z ie ln ic y , k o n c e n tru je s ię ż y ­

c ie z a g ra n ic z n y c h  o b y w a te li, z a m ie s z k u ją ­

c y c h d a w n ą s to lic ę C h in . T u ta j , w e w s p a ­

n ia ły c h , c h iń s k ic h p a ła c a c h , re z y d u ją b e z ­

c z y n n e i p o g rą ż o n e w  w ie lo le tn ie j d rz e m c e  

a m b a s a d y , a ra c z e j re s z tk i a m b a sa d , g d y ż  

w ię k sz o ś ć ic h p e rso n e lu , z s z e fa m i p la c ó ­

w e k n a c z e le , d a w n o  ju ż w y e m ig ro w a ła d o  

S z a n g h a ju , N a n k in u , a o s ta tn io  —  d o  H a n -  

k a u i C z u n k in g u . T u ta j , p rz y s p o k o jn y c h , 

ś lic z n ie u rz ą d z o n y c h i o c ie n io n y c h u lic a c h ,  

z n a jd u ją  s ię b a n k i, b iu ra  i s k le p y a n g ie l­

s k ie , a m e ry k a ń s k ie , f ra n c u s k ie i n ie m ie c k ie .  

T u ta j z a p o m in a s ię n a  c h w ilę , ż e je s t s ię w  

ty s ią c le tn ie j , le g e n d a rn e j s to lic y C h in . D o ­

m y , o b o k  k tó ry c h  p rz e c h o d z im y , m a ją c a ł­

k ie m  e u ro p e js k ie fa s id y , s z y ld y z re d a g o ­

w a n e s ą w y łą c z n ie w e u ro p e js k ic h ję z y ­

k a c h . O to w ię c „ H m g  K o n g  a n d  S h a n g h i  

B a n k in g C o rp o ra tio n " , o to „ C ity B a n k o f  

N e w Y o rk " , „ B a n ą u e d T n d o c h in e " , 

„ B a n q u e F ra n c o -C h in o ise " , „ D e u tsc h -  

.A s ia tis c h e  B a n k " , n ie m ie c k ie s k le p y  z p rz y -  

b o ra m i fo to g ra f ic z n y m i, a n g ie lsk ie m a g a ­

z y n y z o b ie k ta m i m o d y m ę sk ie j, ro s y js c y  

f ry z je rz y i p o ls k ie a te lie r m o d y d a m s k ie j  

(a ja k ż e , i to  b a rd z o e le g a n c k ie !) . O p o d a l  

—  k o ś c ió ł i s z p ita l f ra n c u s k i, k o ś c io ły  n ie ­

m ie c k ie i a n g lik a ń s k ie , ś lic z n y g m a c h P e -  

k in g -K lu b u i in n e w y tw o ry e u ro p e js k ie j 

c y w iliz a c ji .

S a m y c h p a ła c ó w a m b a s a d , ja k z w y k le  

w  C h in a c h , n ie w id a ć w c a le o d u lic y . O -  

g ro d z o n e s ą o d n ie j z re g u ły w y s o k im i,  

n ie d o s tę p n y m i m u ra m i, a c z ę s to i g ę s tw ą  

o g ro d ó w . W ja z d (n ik t tu p ie sz o n ie c h o ­

d z i) n a ic h te re n y o d b y w a s ię p rz e z  

w s p a n ia łe b ra m y s ta ro -c h iń s k ie , n ie rz a d ­

k o k u n s z to w n ie w y k o n a n e z la k i , s trz e ­

ż o n e p rz e z o lb rz y m ie , k a m ie n n e  lw y . A le  

o p ró c z lw ó w , p iln u ją w e jśc ia d o p a ła c ó w  

ta k ż e p o s te ru n k i w o js k o w e : a n g ie ls k ie ,  

a m e ry k a ń sk ie , f ra n c u s k ie , ja p o ń s k ie . B o  

d z ie ln ic a d y p lo m a ty c z n a w P e k in ie , n ie  

b ę d ą c w p ra w d z ie te re n e m k o n c e s y jn e m . 

p o z o s ta je ja k o s ż o c h ro n n a p la c ó w e k  

d y p lo m a ty c z n y c h .

T a c a ła ś w ie tn o ś ć z e w n ę trz n a , d y p lo -  

m a ty c z n n o -e ty k ie ta ln y i p o z o rn y b lic h tr  

p o k ry w a ją d z iś z u p e łn y b e z w ła d , b e z s iłę i 

g łę b o k i le ta rg  o w y c h  p o g rz e b o w c ó w  m in io ­

n e j p o tę g i, k tó re n ie g d y ś rz ą d z iły n ie m a l 

C h in a m i. P o c o d z iś je s z c z e is tn ie ją w  

P e k in ie te re sz tk i a m b a sa d , w  ja k im  c e lu  

m o c a rs tw a ło ż ą n a n ie w c ią ż je sz c z e k o ­

s z ta , c o m a ją tu d o ro b o ty c i w s z y sc y n ie -  

s z c z ę ś c i d y p lo m a c i —  te g o n ie z d o ła łe m  

s ię d o w ie d z ie p o d c z a s k ilk u ty g o d n io w e g o  

p o b y tu w  P e k in ie . C h y b a s ie d z ą ta m , a b y  

p e r tra k to w a ć z .. . o k u p a c y jn y m i w ła d z a m i 

w o js k o w y m i N ip p o n u , b o ć ż a d n e j in n e j  

fa k ty c z n e j w ła d z y d z iś w  P e k in ie n ie m a .  

W ą tp ię je d n a k , c z y m o c n o  p ro b le m a ty c z n e  

re z u lta ty  ty c h , b a rd z o z re s z tą rz a d k ic h  

in te rw e n c y j, m o g ą u s p ra w ie d liw ia ć o b e c ­

n o ś ć a ż ta k ic h a m b a sa d . P o z o s ta je je s z ­

c z e , o c z y w iśc ie , o p ie k a n a d o w y m  w y m ie ­

ra ją c y m , g a s n ą c y m  c ic h o ś w ia te m  lu d z i  

b ia ły c h w P e k in ie , n a d ty m i k ilk o m a  

s e tk a m i n ie p o trz e b n y c h n ik o m u is to t, p o  

c z ę ś c i ju ż w y k o le jo n y c h , a z re g u ły b e z ­

c z y n n y c h , n a d ic h w a rs z ta ta m i p ra c y , 

k tó re z k a ż d y m  d n ie m  m a ją c o ra z m n ie j  

ro b o ty .

C ic h e , s e n n e , m e la n c h o lijn e  s ą d z ie d z iń ­

c e i o g ro d y  c u d n y c h p a ła c ó w  p o s e lsk ic h . Z  

rz a d k a ty lk o  z a je d z ie p rz e d  n ie s a m o c h ó d ,  

n ie c z ę s to z n a k ż y c ia z m ą c i je d n o s ta jn ą ,  

g n u śn ą c isz ę . W e w n ą trz , w e w s p a n ia ły c h ,  

m u z e a ln ie u rz ą d z o n y c h p o k o ja c h p a n u je  

w s z e c h w ła d n ie —  n u d a . N u d z ą s ię b e z ­

c z y n n i s e k re ta rz e , a tta c h e s , k a m e rd y n e rz y  

i w a r to w n ic y  u b ra m . P a ję c z y n y  z a s n u w a -  

ją s z a fy  z a k ta m i i w ie lk ie k a s y p a n c e rn e .  

W s z y s c y  s ię n u d z ą i ty lk o  l ic z ą d n ie , d z ie ­

lą c e ic h o d n a jb liż sz e g o w y ja z d u  d o  S z a n g ­

h a ju , D o n g  K o n g o  a lb o  T o k ia .

O d c z a s u d o  c z a s u , ra z lu b d w a w  m ie ­

s ią c u , o ż y w ią s ię s a lo n y  te j lu b  o w e j a m b a ­

s a d y , s a m o c h o d y z ja w ia ją  s ię p rz e d p a ła ­

c e m , s łu ż b a b ie g a z a k ło p o ta n a , a z w n ę ­

trz a d o c h o d z ą m e lo d ie u p o jn e g o  w a lc a lu b  

tę s k n e g o ta n g a . T o  h e rb a ta , w y d a w a n a o -  

b o w ią z k o w o p rz e z k a ż d ą a m b a sa d ę w  ś c i­

ś le o k re ś lo n y c h , u s ta lo n y c h  z g ó ry  n a  c a ły  

ro k  te rm in a c h . N a w s z y s tk ic h  ty c h  z e b ra ­

n ia c h  to w a rz y s k ic h s p o tk a ć m o ż n a to  s a m o  

g ro n o  lu d z i, z a w s z e w id z i s ię te s a m e tw a ­

rz e i s ły sz y  te s a m e , p o  s to k ro ć  p o w ta ra a n #  

z d a n ia . T e p o d w ie c z o rk i, w z g l. o b ia d y i 

ra u ty  w  a m b a sa d a c h  i k ilk u  s n o b is ty c z n y c h  

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i.)
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P O Z N A Ń .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
z a  O lb r z y m i z ja z d  r o ln ik ó w  —  N ie m  * 

c ó w  w  F o z iiu n iu . U oroczny zjazd m e- ‘ 
m ieckiego Zachodnio - polskiego Iow a- 
rzysiwa R olniczego („\velage ) w Poz- ' 
naiuu, który odbył się w  dniu 25 b. m ., 
zgrom adzi! niespoty  kaną do lej pory i- 
ło»ć uczestników , którzy przybyli w szy- 1 
sikim i środkam i lokom ocyj łącznie do  
row erów '.

D uża sala D om u  R zem ieślniczego nie 
m ogła pom ieścić przyby  łych w  ilości po  
nad 2.000  osob, w  obec czego część uczest­
ników  obradow ała w sali D om u Ew an- 
gielickiego.

A N a  z je ź d z ić  w ie lk o p o ls k ic h  r o ln i­
k ó w  - N ie m c ó w  p r z e m a w ia li p r e le g e n c i 
z  T r z e c ie j R z e s z y . D n ia  25 bm . odbyły  
się w ’ Poznaniu zjazdy  „Zachodnio - pol­
skiego Iow . R olniczego (organizacja roi 
nicza N iem ców ' z W ielkopolski i Pom o­
rza), na którym referow ał m . in . dr. 
Schum an z K rólew ca; zjazd kobiet nie­
m ieckich, ref. dr. p. H offm an z W rocła­
w ia i zjazd m łodych rolników ’, ref. dr. 
B lohm  z G dańska. W yśw ietlano poza 
tym film niem iecki produkcji berlińs­
kiej. , -

A O d k r y c ie n o w e j k o m e ty . W  u b . 
sobotę obserwatorium  astronom iczne u- 
niw ersytetu poznańskiego zaw iadom ione  
zostało przez centralną stację astrono­
m iczną w K openhadze o odkryciu no­
w ej kom ety przez astronom ów .

W ub. niedzielę dzięki chw ilow em u  
rozpogodzeniu się nieba, obserwatorium  
poznańskie m ogło spraw dzić to odkry­
cie. Po poczynieniu spostrzeżeń obser- 
w atorm m  poznańskie zaw iadom iło tele­
graficznie obserw atorium w K openha­
dze o w yniku  sw ych obserw acyj. K om e­
ta przedstaw ia się w postaci m giełki o  
w yraźnie zarysow anym jądrze, przy  
czym  w idoczny jest cały w  arkocz o dl  u  
gości około pół stopnia. B lask jest rów ] 
ny ósm ej w ielkości gw iezdnej.

K R A S N Y S T A W .
A  U  je d n e g o  s k r a d li k o n ie  —  u  d r u ­

g ie g o  w o z . W C hełm cach, w pow decie 
krasny  sław skim , nieznani spraw cy skra  
dli u jednego z gospodarzy parę koni, a  
u drugiego  w óz i niepostrzeżem  przez ni 
kogo, odjechali skradzonym  zaprzęgeim .

B I A Ł Y S T O K .
A D z ie w c z y n a z a s tr z e li ła s ię  p r z y ­

p a d k o w o . W e w si Jaśw iły w pow iecie 
K ałostockim  podczas nieobecności rodzi­
ców 11-letnia B . B ierców na zaczęła ba­
w ić się rew olw erem .W  pew nym  m om en  
cie rozległ się strzał i dziew czynka zo­
stała trał  ona kulą w  serce. Po przew ie­
zieniu do szpitala zm arła.

C Z Ę S T O C H O W A .
A T r a g ic z n e s k u tk i n ie o s tr o ż n o ś c i  

s u s z e n ia  w ło s ó w . 18-letnia M aria Stefa­
niak, ze w si Skom lin, pragnąc na okres 
zabaw karnawałowych uporządkow ać  
sw ą fryzurę, przystąpi ą w  edług recep- ] 
ty dom ow 7ej do zabiegów . ;

Po um yciu głow y, panna M aria aby  
w łosy m iały  odpow iedni połysk i puszy - 
stość, w ysm arow ała je naftą, susząc na­
stępnie przy otw artym  palenisku pieca. 
Skutki tej nieostrożności nie kazały dlu  
go  na  sieb  e czekać. W  pew nej chw ili dlu  
gie w łosy zapaliły się, a potem ca'a  
dziew czyna stanęła w płom ieniach, do ­
znając strasznych oparzeń tw arzy, rąk, 
korpusu i głow y.

N a krzyk nieszczęśliwej dziewczyny  
w biegli dom ownicy i zdołali ogień na  
niej ugasić. Stefaniakównę w  stanie bez  
nadziejnym przew ieziono do szpitala.

pozw oliło na zaoszczędzenie 1 m iln. m . 
sześć, papierów ki. ydzial przem ysłu  
papierniczego przy kierow nictw ie planu  
czteroletniego w ydal zarządzenie, by  
zbierano jedynie odpadki czystego pa­
pieru, w olnego od dom ieszek kurzu, bru  
du, tłuszczu itp .

D la zbierania odpadków papiero ­
w ych rodziny niem ieckie posiadają spe  
cjalne kosze, po które w odstępach 10  
—  14-dniow ych zgłaszają się w yznacze­
ni na ten cel zbieracze papieru.

W I E D E Ń .

 T r u m n a  D o llfu s a  u s u n ię ta  z  k o ś c io  
la. N iem ieckie  biuro iniorm acyjne dono ­
si: irum ny ze zw iokam i b. K anclerza 
zw iązkow ego dr. Se^pla i dr D oiliusa, 
które dotąd spoczyw ały w kościele  
w zniesionym dla uczczenia pam ięci dr. 
Seipla i dr D ollfusa, zostały przeniesio  
ne do grobów , w których spoczywały  
przed um ieszczeniem  ich w  kościele.

 G ó r a  z a s y p a ła  w io s k ę . Położona R I O  D E  J A N E R I O .  
w  A lpach w ioska San Felice al Łage zo- ‘ 
stała zasypana przez m asy ziem i, osuw a­
jące  się z pobliskiej góry. M ieszkańcy  o* 
strzeżeni przed katastrofą zdołali na  
czas schronić się w  bezpieczne m iejsce. 
O suw anie się ziem i zostało spowodow a ­
ne ostatnim i ulew nym i deszczam i.

 Z d e r z e n ie s a m o lo tó w . O n e g d a j p o  
południu w pobliżu m iasta zderzyły się 
dw a sam oloty w ojskow e. Załogi sam o*  
lotów w liczbie 4 osób zginęły.

M O S K W A .

 H r a b ia  w  s o w ie c k ie j  a k a d e m ii n a *  
u k . N a ostatnim posiedzeniu sow ieckiej 
akadem ii nauk dokonano w yboru kan ­
dydatów z dziedziny  nauk hum anistycz­
nych. W śród now okreow anych akade­
m ików ’ znajduje się czołowy literat so­
w iecki, hrabia A leksy lolstoj, którego  
liczne książki znane są z przekładów  
rów  nież na zachodzie Europy i lingw ini*  
sta U szakow.

Morderca skazany na śmierć
G D Y N IA . W  październiku w K olo- ’dercę, parobka Stanisław a A dam czew - 

nii pod G dynią zam ordow ano żonę go- skiego. —  M  in ę A d a m c z e w s k ie g o u s ta -  
spodarza G ertrudę N aczkow ą, którą zna lily d o w o d y  r z e c z o w e . M orderca przyz- 
leziono na podw órzu z poranioną głow ą, nał się w końcu do sw ’ego czynu.
W  czasie dochodzeń ustalono, że m arder * N a rozpraw  ie odbytej w  czw artek w T 
ca najpierw sw ą ofiarę silnie poranił Sadz e O kręgow ym w G dyni, A dam - 
brzytwą, a następnie dobił siekierą. M or czew ski tw  ierdził, że do m orderstw-a na- 
derstw a dokonał zbrodniarz w  czasie nie m ów ił go m ąż N aczkow ej.
obecności m ęża zam ordow anej. Łupem  i Sąd nie dal w  iary m ało praw -dopo- 
zbrodniarza padlo  240 zł oraz kilka w yco dobnym  tłum aczeniom  A dam czew skiego 
fanych z obiegu banknotów . i za m orderstw o w celach rabunkow ych

1 Pierw otnie przypuszczano, że zbrod- s k a z a ł g o  n a  k a r ę  ś m ie r c i p r z e z p o w ie - 
ni dokonał m ąż zam ordow anej, jednak s z e n ie  i u tr a tę p r a w  o b y w a te lsk ic h  n a  
ślady naprow  adziły na w łaściwego m or- z a w s z e .

B E R L I N . ,  . ,
 Z b ie r a n ie  o d p a d k ó w ’ p a p ie r o w y c h .  

Jak podają zestaw ienia statystyczne, w  
okresie od stycznia do października ub. 
roku zebrano w N iem czech przeszło , 
m ilion ton odpadków papierow ych, co

SZTO K H OLM .
□  N a g r o d a  N o b la  d la  C h a m b e r la in a . ' 

D w unastu posłów ’ parlam entu szw edz ­
kiego zw róciło się do kom itetu N obla z 
w nioskiem by tegoroczną nagrodę po- ( 
kojow ą przyznano prem ierowa A nglii, , 
N eville C ham berlainow i. A utorzy w nio  
sku podkreślają, że C ham berlain w e  
w rześniu 1938 roku uratował Europę  
przed katastrofą w ojny.

K O P E N H A G A .

 L isy  „ p la ty n o w e 4 4 k o n k u r u ją z e  
„ s r e b r n y m i'” . Prasa norw eska donosi 

o hodow li tak zw anych lisów platyno- 
w ych“ , które są groźnym i konkurenta­
m i dotychczasow ych faw rorytów m ody  
„srebrnych lisów “ .

H odow la lisów „platynow ych", któ ­
re odznaczają się podobno niezw ykle  
p ęknym  futrem , znajduje się niedaleko  
O slo i jest jedyna na  św iecie. W  Jodow li 
tej jest na razie 15 lisów .

B R U K S E L A .

 K r a d z ie ż  k a s e tk i z  b a k c y la m i. J e d ­
nem u z baw iących przjazdem  w B ruk­
seli lekarzy  złodzieje skradli z sam ocho­
du kasetkę, zaw ierającą 14 tubek kultur 
m ikrobów ’ . N iektóre z tych m ikrobów  
są chorobotw órcze.

P A R Y Ż .

.  K w e s t ia  u c h o d ź c ó w  h isz p a ń s k ic h .
; W zw iązku z licznym napływ em ucie- 
ikinierów  z K atalonii rząd francuski roz- 
jw aża projekt utw orzenia na terytorium  
'F rancji w  pobliżu granicy osobnej stre­
fy- osiedleńczej, z której uchodźcom hisz 
pańskim  nie w olno było by się w y  dalać. 
W ysuw any pierw otnie projekt stw orze  
nia strefy- neutralnej na terytorium  hisz  
pańskim nie w chodzi obecnie w rachu ­
bę. Pew ne koła francuskie  w ysuw ają na  
tom iast projekt skierow ania fali ucieki­
nierów hiszpańskich do A fryki.

L O U R D E S .

 Sam olot nieustalonego pochodzenia  
spadl rano w  A rrens (Pireneje). C ała za­
łoga złożona z 5 osób poniosła śm ierć.

R Z Y M .

 N ie  m o b iliz a c ja ,  le c z  ć w ic z e n ia . W  
zw iązku z pogłoskam i, jakie pojaw iły  
się za granicą o częściow ej m obilizacji 
w e W łoszech w yjaśniają w  kolach m ia  
rodajnych, że ostatnie pow ołania rezer- 
w istów , przew idziane były w norm al­
nym planie ćw iczeń w ojskowych i nie  
m ają nic w spólnego z jakąkolw -iek m obi 
lizacją.

Kierownik szkoły w Gdańsku

sprzeniewierzył 10 tys. guld.
G D Y N IA. Przed Sądem  O kręgow -ym  Joskarżony ciągle potrzebow ał pieniędzy  

w  G dańsku toczy się proces przeciw  47- na jakieś nieznane w ydatki i w  tym  ce- 
letniem u W illy M einke, kierow nikow i i iu niejednokrotnie pożyczał pieniądze  

o od podw ładnego m u personelu, a w  
szcególności od nauczycielek szkoły.

W  ogóle osoba oskarżonego przed-

szkoły w ydziałow ej, oskarżonem u  
sprzeniew ierzenie 10.000 guldenów .

O skarżony nie dice w yjawić, o  _
spow 7odow alo „pobieranie" pieniędzy z staw  ia się bardzo  tajem niczo, a cały  pro. 
kasy  szkoln. trw ającego  przez jakiś czas ' ces w zbudza duże zainteresow anie na  
tłum acząc się tern, że niem a pojęcia o terenie G dańska. Z drugiej strony rzu- 
księgowości i prow adzeniu kasy, dlatego]ca cień na stosunki, panujące w  szkolnie 
popełnił w iele pom yłek. jtw ie gdańskim .

Św iadkow ie jednak stw ierdzili, żel

co

Pow stania W ielkopolskiego w K atow icach.

55

&

20-lccie
M om ent złożenia przez prezydium Zw iązku Pow stańców  W ielkopolskich w ieńca na płycie  

„N ieznanego Po  w s  t  a  ń  ca  “ .

Popełnił samobójstwo
ba żona nie przygotowała obiadu

IN O W R O CŁA W . W  schow ku sw ego M arkow ska w cale się tym ośw iadcze-  
m ieszkania przy ul. karnej 6 w  Inow ro- niem  m ęża nie przyjęła i dopiero na pro  
c.aw iu popełnił sam obójstw o 21-letni pozycję jego brata poszli zobaczyć, czy  
pracow nik introligatorski, H ieronim M arkow ski istotnie w -ykonal sw oją groź  
M arkow ski m ieszkający z 17-let. żoną bę. Zanim  zdołali otw orzyć drzw i, denat, 
Ireną i m ałym synkiem B ronisław em , który pow iesił się na szalu, w yzionął

K rytycznego dnia denat P^zedl J był żonaty zaledw ie od  
na południe do m ieszkania od pracy. Zo- „ m i • '
na nie przygotow ała m u obiadu, gdyż  -
otrzym ane od m ęża pieniądze przetrw o- 
niła, co go ogrom nie zdenerw ow ało.

O św  iadczył on w ’ów czas żonie, że w -------- ------------------- -  -------
takim stanie w iecznych przykrości nie psów 7 w  Londynie w yw ołała w iadom ość  
m oże żyć, i dlatego idzie się pow iesić do że jeden z hodow ców zdołał w ytw orzyć  
schow ku przy m ieszkaniu. ]now ą rasę psów 7 . O kaz tej rasy ,z ł1 . '

Sam obójca zaniknął za sobą drzw i. m onstrow 7any w jednym z londyńskich  
Po pew nym czasie przyszedł do m iesz- klubów  tow arzyskich, w 7ażył zaledw ie 70  
kania jego  brat i dow iedział się od M ar- ] gram ów . Tak m aleńkiego pieska zapew  
kow skiej, że m ąż poszedł się pow iesić, ne jeszcze nigdzie nie w idziano.

P ie s  w a g i 7 0  g r a m ó w
S e n s a c ję w ś r ó d  l ic z n y c h  m iło ś n ik ó w
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N ow e zdobycze G dyni
G dynia, w styczniu .

M iniony rok 1938 dał portow i gdyń­
sk iem u now y w zrost przeładunku. N o ­
w y rekord przeładunkow y G dyni nie bę­
dzie się cyfrow o różnił zbyt znacznie  
od obrotów  portu z roku 1937. N a pod ­
staw ie obliczeń U rzędu M orskiego, o- 
bejm ujących pierw szych jedenaście  
m iesięcy m inionego roku, m ożna usta­
lić , że obroty G dyni w zrosły o kilkaset 
tysięcy ton . W zrost przeładunku trzeba  
bedzie przypisać ty lko w zm ożeniu eks­
portu . B ow iem po stronie przyw ozu  
notu iem y spadek o przesz ’o 10 proc, w  
porów naniu z 1937 r.. A le na dokład ­
niejszą analizę obrotów tow arow ych  
G dyni będzie jeszcze czas po ogłosze­
niu ostatecznych obliczeń .

D ziś zam ierzam y ogóln ie scharakte­
ryzow ać rozw ój portu gdyńskiego w  m i­
nionym  roku, który w yraził się nie w  sa­
m ym tv lko w zroście obrotów tow aro ­
w ych. C harakteryzując rozw ój G dyni na  
przestrzeni lat ostatn ich zaw sze pyta­
liśm y. jak ie postępy robi proces prze- 
l'ształcania się G dyni z ośrodka sprze­
daży usług transportow ych na centrum  
handlow e. W  tym w zględzie już sam o  
spojrzenie do listy przeładow anych to ­
w arów  naprow adzi nas na pew ne w nio ­
sk i. O to kilka charakterystycznych cyfr, 
zaczerpniętych z zestaw ień  U rzędu M or­
sk iego:

w yw óz 1 X I 38 1 X I 37

w ęgla kam . 4 984  500  t 5 093 700 t

w ęgla bunkr. 921 500  t 552  200  t

koksu 107 300  t 223 400 t

cukru 60  900  t 42  300 t

drzew a tart. 269 700  t 141 700 t
przyw óz:
złom u 407  900 t 596  300  t

rudy 101 200  t 154  600 t

w ełny 26  700  t 18 200 t

baw ełny 85 800  t 81 200  t

śledzi so l. 44  000 t 33 400  t

Już ten bardzo krótk i w yciąg z listy  
^••■’- ’adow anych tow arów m ów i dużo. 
Jeśli przy spadku w yw ozu w ęgla ka- 
m :enneeo i przyw ozu złom u i rud , a  
w iec artvkułów m asow ych, w zrastają o- 
c/dre obroty portow e, to z tego w ynika  
jasno , że na w ysokość przeładunku  
w płynęły w ysoko  cenne ładunki drobni­
cy . T ak też jest isto tn ie. W ypływ a z te­
ro pocieszający  w niosek , że struktura o- 
brotów G dyni ulega ponraw ie. Przez  
G dynie idą w daleko w iekszei niż daw ­
niej Pości tow ary o bardzo skom pilo ­
w anej strukturze handlow ej. O bsługa  
tak iego obrotu potrzebuje odpow iednie ­
go anaratu kupieckiego, który też w  
G dyni pow staie. Przem iany struktural­
ne, jak im uległy obroty portow e G dy ­
ni, w yraźnie św iadczą, że przed rozw o ­
jem handlu w polsk im m ieście porto­
w ym sto ją w ielk ie m ożliw ości. Jest rze­
czą odpow iedniej polityki państw a, aby  
ta w łaśnie okoliczność była w yzyskana  
dla założenia podw alin pod czysto pol­
sk i handel m orski. D orobek, jak im jest 
korzystna zm iana struktury obrotów  
portow ych, będzie utrzym any, jeśli han ­
del będzie w rękach polsk ich .

V / zestaw ieniu uderza rów nież  
w zrost sorzecjaży w ęgla bunkrow ego w  
G dyni. N ależy to bezw zględnie przypi­
sać pływ ającym stacjom bunkrow ym , 
które zaopatru ją statk i na redzie, bez  
potrzeby kosztow nego w prow adzania  
ich do portu . Stacje bunkrow e, które w  
1938 r. zaczęły dym ić na gdyńskiej re­
dzie, nie ty lko zasilają polsk i bilans  
płatn iczy , ale znakom icie podnoszą zna­
czenie G dyni, jako stacji bunkrow ej na  
B ałtyku.

B unkrow ce w ynikam i sw ojej pracy  
w reszcie zaśw iadczają, że każda inw e­
stycja w G dyni daje spodziew ane rezul­
taty . O tym sam ym zaśw iadczył także  
gdyński elew ator zbożow y. B yło rzeczą  
dziw ną, że w G dyni, jako w porcie kra­
ju ro ln iczego przeładow yw ano znikom e  
ilości zbóż. Jeszcze w 1937 r. przeszło  
przez G dynię zaledw ie 47... ton zbóż. 
W 1938 r. przeładow ano do końca li­
stopada około 50 tys. ton zbóż, czyli 
zdolność przeładunkow a now ego elew a ­
to ra była pięciokrotn ie w stu procen­
tach w ykorzystana.

D alsze osiągnięcia G dyni w m inio ­
nym roku są dostrzegalne gołym okiem  
każdego obserw atora. W  porcie pow sta ­
ły dw ie stocznie: jedna dla budow y stat­
ków handlow ych, druga dla jednostek  
polsk iej m arynarki w ojskow ej. Spraw a 
w ięc w łasnego budow nictw a okrętow e­
go, które jeszcze przed dw om a laty u- 
chodziło za nierealne, ruszyła z m iejs­
ca. Polska jest już u początku w łasne­
go budow nictw a okrętow ego.

Silny rozw ój zanotow ał rów m eż  
gdyński port rybacki. M im o w ybudow a­
nia portu w e W ładysław ow ie, który już  
także leg itym uje się pow ażnym  ruchem , 
w gdyńskim porcie rybackim  w re gorą ­
czkow a praca. R ozw inęło się zw łaszcza  
polsk ie rybołóstw o dalekom orskie. Po ­
w stały now e tow arzystw a dla połow ów  

Jak dr. M ilani czuw a

nad zdrowiem Papieża
M łA ST O W A T Y K A Ń SK IE. O soba, 

na której do pew nego stopnia skupia się  

uw aga m ieszkańców W atykanu a także  

i W iecznego M iasta jest dr. M ilani, 

przyboczny lekarz O jca św . Po ostat­

niej chorobie Papieża co rana oczekuje 

się z niepokojem biu letynu lekarsk ie­

go redagow anego przez dr. M ilaniego, 

który od pew nego czasu praw ie nie o- 

puszcza apartam entów papieskich .

L ekarz m a w iele kłopotu ze sw ym  

dosto jnym pacjentem , który z trudem  

ty lko dostosow uje się do jego w skazó ­
w ek, nieraz zupełn ie ich słuchać nie  

chce i, m im o próśb , przem ęcza się w  
dalszym ciągu pracą. G dy Papież po ­

w rócił do  sw ych  apartam entów  z sali au- 

diencjonałnej, gdzie w ygłosił 50-m inuto-

w e przem ów ienie na otw arciu Papies­

kiej A kadem ii N auk, dr. M ilani rozło ­

żył ręce w  podziw ie: —  „Istny  fenom en, 

dla którego m edycyna nie m a w ytłum a­

czenia, żeby człow iek w tak im stan ie  

zdrow ia m ógł tak przem aw iać.

D r. M ilani sypia w m ałym aparta- 

m enciku obok sypialn i Papieża. Jest to  

w ysoki i dosto jny m ężczyzna, lat 57, o  

siw ych w łosach i m iłym uśm iechu. Jak  

tw ierdzą w szyscy , m a on dużo osobi­

stego uroku i posiada kojący w pływ  na  

sw ych pacjentów . C odziennie w cześnie 

z rana dr. M ilani przychodzi do sypial­

ni i w ita się z O jcem  św ., cału jąc go w  

pierścień św . Piotra, po czym usiłu je  

zbadać puls Papieża, co jednak nie jest 

rzeczą łatw ą, gdyż chory natychm iast 

cofa rękę z uśm iechem , m ów iąc, że czu ­

je się całk iem  dobrze i że nie m a czasu  

na lekarzy . W  24 godziny po sw ym o- 

statn im ataku astm y Pius X I siedział 

w yprostow any w sw ym  ulubionym  fo te ­

lu tw ierdząc, że czuje się dość silnym , 

by pow itać prym asa W ęgier, kardynała  

Scrediego w raz z 7-m a biskupam i i 400  

pielgrzym am i. Po godzin ie 10-tej gdy  
już Papież w ysłuchał M szy św ., odpra ­

w ionej w sąsiadującej z sypialn ią ka ­

plicy, dr. M ilani pow raca i następuje  

codzień ta sam a w alka: Papież chcialby  
przyjąć w szystk ich , którzy są na ten  

dzień zapisani, zaś dr. M ilani kategory ­

cznie na to się nie zgadza. W  końcu do ­

chodzi do porozum ienia i pew na liczba  

przyjęć zostaje skreślona. Papież nie­

chętn ie ustępuje, tw ierdząc, że pragnie  

um rzeć w sw ym fo telu przy pracy . Z e  

w zględu na duszności, jak ie Papież od ­

czuw a w skutek astm y, w iększą część  

dnia przebyw a w sw ej bib lio tece, gdzie  

jest najw ięcej pow ietrza i przestrzeni. 

T am też przew ażnie przyjm uje na pry ­

w atnych audiencjach .

C o dzień poczta przynosi z całego  

św iata tysiące listów  z życzeniam i zdro-

I
 dalekom orskich . W zrosła flo ty la rybac­

ka o now e jednostk i, w yposażone do  
w ypraw  na dalekie m orza. Polski rybak  
zaczyna Polskę uniezależniać od im por­
tu ryb , zw łaszcza śledzi z zagranicy . 
T rw ający sezon połow ów dalekom or­
sk ich da w ynik cyfrow y przew yższający  
bardzo znacznie połow y w latach ubie­
głych .

O gólnie w ięc G dynia zakończyła rok  
1938 now ym i, cennym i osiągnięciam i. 
O tw arte arb itraże skór i baw ełny m e- 
w ątpliw ie spow odują rozw inięcie się nie­
znanego w Polsce handlu tym i artyku ­
łam i. Z apoczątkow ana budow a kanału  
przem ysłow ego jest zapow iedzią stw o ­
rzenia podstaw pod rozw ój przem ysłu  
przy porcie.

w ia dla O jca chrześcijaństw a oraz prze­

różne rady od przygodnych lekarzy , co  

trzeba robić na Jego dolegliw ości. W ie­

le osób nie zadaw alnia się tą drogą i te­

lefonuje do W atykanu z zapytaniem o  

stan zdrow ia Papieża. O statn io często  
zdarzają się telefony z odległych kra ­

jów , z za oceanu, a naw et zapytania  

przez rad io ze statków na pełnym m o ­

rzu . W iele osób znajduje w książce te­

lefonicznej num er telefonu sekretarza  

Papieża (101) i dzw oni pod ten num er, 

chcąc m ieć najśw ieższe w iadom ości.

G łęboka w iara w O patrzność i nie­

zw ykle silna w ola Papieża czynią cuda, 
w obec których zdum iew ać się m uszą  
m edycyna i jej św iatły przedstaw iciel, 

dr. M ilani.

A utorka pow ieści krym inalnych

czerp ie treść z w łasnych przygód
W  w ytw ornym  hotelu przy A venue  

de PO pera rozegrała się niedaw no sce­
na w ysoce dram atyczna. N ocny portier 
hotelow y odbyw ał w łaśnie insnekcję na  
pierw szym piętrze, gdy nagle m łoda, 
czarno ubrana kobieta z histerycznym  
okrzykiem w ypadła z pokoju , rzucając  
się w prost w  jego objęcia. Portier uśw ia­
dom ił sobie natychm iast, że m a do czy ­
nienia z „krukiem “ hotelow ym .

O ddaw szy nieznajom ą pod opiekę  
dw óch służących, portier w szedł przez  
otw arte drzw i do pokoju , zajm ow ane­
go przez bogatego A m erykanina. G ość 
spacerow ał dokoła pokoju , m ruczał coś  
pod nosem  i zdaw ał się w ogóle nie za­
uw ażyć obcego m ężczyzny, który usiło­
w ał m u w ytłum aczyć, co się stało . O sta­
tecznie portier zrozum iał, że m a do czy ­
nienia z lunatykiem . Przez nagłe zerw a­
nie się z łóżka i niezrozum iale gadanie  
przestraszył on w łam yw aczkę do tego  
stopnia, że straciła zupełn ie głow ę i nie  
bacząc na bezpieczeństw o z krzykiem  
uciekła z pokoju .

W ynik przesłuchów w kom isariacie  
policy jnym stał się praw dziw ą sensacją. 
O kazało się, że aresztow ana była znaną  
autorką pow ieści krym inalnych, R u ­
m unką nazw iska Jeanne C hapuis, ży;ą- 
cą od lat w  Paryżu i piszącą pod pseu­
donim em  „Sadis“ now ele i pow ieści kry ­
m inalne. W yposażona w bujną w yobra­
źnię i fan tazję, panna C hapuis, naw ia­
sem  m ów iąc —  bardzo ładna, od daw na  
pragnęła osobiście przeżyw ać sw oje ro ­
m anse i szukała kontaktów ze św iatem  
podziem nym Paryża, celem „spólpra- 
cy“ . D ostarczyła ona dobrych pom y ­
słów , w zam ian za co pozw olono brać  
jej udział w w ykonyw aniu rabunków .

N ajlepszy coup udał się jej w stycz­
niu ubiegłego roku w M onaco. O brabo ­
w any m iał być pew ien sk lep jub ilersk i 
przy B oulevard de la C ondam ine. Jubi­
ler zw ykle w ychodził ze sk lepu o godzi­
nie 12 w  południe, by w  sąsiedztw ie spo ­
żyć śn iadanie. W obec ożyw ionego ru ­

Z dziejów  nart

Sezon narciarsk i w górach już się 
rozpoczął. „B iały sport“ ogarnia coraz  
szersze m asy, coraz w ięcej zjednuje so«
bie zagorzałych zw olenników i sym pa­
tyków .

D zieje narciarstw a nie są odległe. —  
Sport narciarsk i na ziem iach polsk ich  
jest bardzo m łody, liczy sobie zaledw ie 
30 lat. W ów czas to odbyw ały się w Pol­
sce pierw sze odosobnione próby jazdy  
na nartach przed 25 laty pow stało pier­
w sze K arpackie T ow arzystw o N arciar­
sk ie w e L w ow ie. W krótce już po tym  
odbyły się w Z akopanem pierw sze za­
w ody i polscy narciarze zaczęli brać u- 
dział w m iędzynarodow ych zaw odach  
za granicą.

Z akopana jest ogniskiem narciarst­
w a. C oraz liczniejsze kursy jazdy na  
nartach ułatw iają naukę. W  ciągu kil­
kunastu dni m ożna się nauczyć jeździć  
zupełn ie dobrze.

G órale znali już narty na całym  
Podkarpaciu w czasach bardzo daw ­
nych i używ ali ich w yłącznie jako śro ­
dka kom unikacyjnego. I dziś jeżdżą na  
nartach do zw ózki drzew a w  lesie, chło ­
pcy do szkoły , leśn icy do pracy, a straż 
graniczna na placów ki.

K olebką nart nie jest bynajm niej 
Skandynaw ia, ale okolice jeziora B ajkał 
na Syberii i gór A łtaj, jako najbardziej 
obfitych w  śn iegi. Stąd rozpow szechniły  
się narty w północnych krajach E uro ­
py. Finow ie podobno już w X II w ieku  
odbyw ali w ypraw y w ojenne na nartach . 
D o L aponii i Finlandii przynieśli je  
M ongoli ze środkow ej A zji. W  E uropie  
in teresow ano się nartam i od czasu w y ­
praw podbiegunow ych N ansena, który  
się posługiw ał nartam i.

D zisiejsza sportow a narta nie jest 
już prostym przyrządem pierw otnego  
człow ieka, który na w ąskich desecz ­
kach obitych skórą, przebyw ał śn iegi i 
lody , jednak zasada została ta sam a.

chu ulicznego, jak i o tej porze panow ał, 
zadaw alał się on zam ykaniem  drzw i na  
specjalny bezpiecznik .

Pew nego dnia, gdy spożyw ał śn iada ­
nie, nadeszła stara, gruba pom yw aczka 
z w iadrem  i z m iotła, otw orzyła bezpie­
cznik i w eszła do sk lepu. Z aczęła czy ­
ścić posadzkę w pobliżu otw artych  
drzw i. Inny członek bandy w szedł do  
sk lepu, w m asce doskonale prezentu ją ­
cego się klien ta. O boje rozm aw ia 1 ! spo ­
kojn ie, nie budząc podejrzeń , a w czasie  
rozm ow y klien t zrabow ał biżuterię x-ar- 
tości 250 tys. fr.. N astępnie ulo tn ili śę 
oboje, zam ykając za sobą staranniA  
drzw i na bezpiecznik .

Po udanym w ystępie aw anturnicza  
pisarka zaczęła próbow ać innych „tri-  
cków “ . Pew nego dnia pojaw iła się u  
znanego lekarza, żądajac natychm iasto ­
w ej z nim rozm ow y. W najw yższym  
zdenerw ow aniu zaklinała lekarza, by  
natychm iast udał się z nią do chorego, 
gw ałtow nie potrzebującego nom oev le­
karskiej. Sam ochód czekał przed do ­
m em . W  drodze kazała szoferow i.przy­
stanąć i ośw iadczyła, że tu taj m ieszka  
krew na chorego, którą bezw zględnie  
m usi poinform ow ać o w ypadku. W y ­
siad ła w ięc, a jej w spólnik oczekiw ał  
z sam ochodem  w  bocznej uliczce. W ró ­
ciła do m ieszkania lekarza. T utaj o- 
św iadczyła pokojów ce, która jej przed ­
tem  otw ierała, że lekarz zapom niał to r­
by z instrum entam i i przyszła po nią. 
G dy pokojów ka udała się po ow ą to rbę, 
„guw ernantka zrabow ała w szystk ie pie­
niądze i przedm ioty w artościow e, jak ie  
znalazła w biurku lekarza.

T en trick pow tórzyła kilkakrotn ie ze 
skutk iem , aż ją w reszcie przychw yco ­
no. T ym  razem  lekarz isto tn ie zapom ­
niał to rby z instrum entam i i w róciw szy  
do dom u zastał w łam yw aczkę przy pra­
cy . Sąd skazał ją ty lko na pięć m iesię­
cy aresztu , poniew aż dotąd była nieka-  
rana. T ym  razem  kara będzie z pewno­
ścią cięższa,
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przypom inam y, źe trzeba koniecznie odnowić prenumeratę 

„Głosu Pomorza44 jeżeli nie chcesz stracić w ątku o w ydarzeniach dnia co­

dziennego i regularnie otrzym ać gazetę z w iadom ościam i najnow szym i.
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Poniedziałek
M artyna.30

Styczeń

Styczeń

Słońca w sch 7,45 zach 16,42

Księżyca w ęch 11,47 zach 2,52

Wtorek
Piotr w . Ludw ika w d.

Słońca w sch 7,43 zach 16,42

Księżyca w sch 12,40 zach 3,59

WĄBUZEŹNO

Urzędowanie nowych Rad 

Miejskich w powiecie wąbrzeskim
Z now ow ybranych rad m iejskich W ą­

brzeźna —  K ow alew a i G olubia jako pierw ­
sza rozpoczęła urzędow anie rada m iejska w  
G olubiu. N a zebraniu inauguracyjnym w u- 
biegly czw artek dokonano w yboru poszcze­
gólnych kom isyj w adm inistracji m iejskiej 
m ianow icie kom isji d|a rzeźni m iejskiej —  
sanitarnej — elektrow ni, szkoły dokształca­
jącej i budow lanej. N a radcę sierot w ybrano  
p. Franciszka Bartoszewskiego.

Przypadające w tym roku 700-lecie m  
G olubia uchw alono na w niosek p. burm istrza

Reiskego uczczcić uroczystym  obchodem po­
łączonym ze zjazdom różnych organizacyj z 
całego Pom orza, które już zapow iedziały sw ój 
w spółudział w uroczystościach. H istorię m ia 
sta uw ieczni K ronika M iasta G olubia, p. Rei­
skego, która niebaw em zostanie w ydaną.

W Wąbrzeźnie now ow ybrana rada roz- 

pocznie sw e urzędow anie dnia 4 lutego br.

W Kowalewie natom iast urzędow ać bę­

dzie do dnia 15 lutego br. jeszcze Rada M iej­

ska w starym składzie.

ki znają turyści pom orscy. A zatem posłu­
chajcie dzieci ciekaw ej opow ieści radiowej 
w dniu 31 bm . o godzinie 15,15.

© Lekcje tańca w gim nazjach. K oła ro­
dzicielskie od dłuższego czasu w ystępują prze  
ciw ko uczęszczaniu uczniów gim nazjalnych  
do pryw atnych szkół tańca. W  zw iązku z tym  
rozpatryw any jest projekt w prow adzenia lek- 
cyj tańca w gim nazjach.

• Zjazd instruktorów T. R. P. W dniu 26 
bm . rozpoczął się w Toruniu trzydniow y  
zjazd instruktorów Tow arzystw ' Rolniczych  
Pow iatow ych całego Pom orza. Zjazdow i prze  
w odniczył dyrektor P. T. R. p. dr. A . Zak­
rzew ski. W  program ie zjazdu są przew idziane  
szereg prelekcyj w zw iązku z pracą instruk ­
torów w śród K ółek Rolniczych w okresie  
w dosenno - letnim .

• PRZYMUS szczepień ochr, przeciw  
dyfterytow i dla fryzjerów — podjęty został 
na zalecenie państw , służby zdrow ia, gdyż  
fryzjerzy narażani są na bliski kontakt z 
klientam i, co pow oduje u nich w ypadki cho­
rób oddechow ych jak: dyfterytu, anginy itp.

W W arszawie poddanych będzie, szcze­
pieniu przym us, kilka tysięcy pracow n. fryz.

• W środę, dnia 1 lutego 1959 roku jako 
w dniu Imienin Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Ignacego Mościckiego odbędzie się 
nabożeństwo w kościele parafialnym o godzi­
nie 9-tej.
Dyrekcja Państwowego Liceum i Gimnazjum 

w Wąbrzeźnie

• Odznaczenie. Złotym K rzyżem  Zasługi 
za zasługi na polu pracy społecznej odzna­
czony został notariusz p. Zenon Szust.

• Pracowity dzień pracy społeczno-kul­
turalnej. W czorajsza niedziela była dniem  
ow ocnym na niw ie pracy społeczno - kultu ­
ralnej.

O ddział w ąbrzeski Zw iązku Pow stań N a­
rodow ych w yjechał w raz z prezesem sw oim  
p. Szczuką do Chełm ży celem uczczenia 20- 
letniej rocznicy bohaterskiego czynu nie-, 
podleglościow ego, w alki polskiej organizacji 
w ojskow ej z „G rentzschutzem " pod Chełm ­
żą, w której to uroczystości udział brali o- 
prócz licznych w eteranów w ojny św iatow ej 
p. w icewojew oda Szczepański jako przedsta­
w iciel Rządu oraz gen. Karaszewicz - Toka- 
rzewski jako przedstaw iciel A rm ii Polskiej.

W Wąbrzeźnie natom iast odbyło się o  
godzinie 12,00 na sali p. K ostrzew y publiczne  
zebranie propagandow e „M łodej Polski", o  
godzinie 12,50 uroczyste zakończenie K ursu  
Bibliotekarsko - św ietlicow ego T. C. L. w o- 
becności p. Starosty Kalksteina i licznych goś 
ci, którzy z zainteresow aniem obserw ow ali 
postępy kursistek na polu pracy ośw iatow ej.

Rów nież w czorajszej niedzieli odbył się 
na sali Rady Pow iatow ej kurs dla działaczy 
sportowych, obesłany przez ca 60 kursistów .

Pożądaną okazją do odpoczynku i w yt­
chnienia dało przedstaw ienie am atorskie K . 
S. M . M . „FO RTELE M ICH A SIA ", odegrane  
z w erw ą oraz następna zabaw a taneczna na  

sali hotelu „D W Ó R W Ą BRZESK I".

(Szczegółow e spraw ozdania z poszczegól­
nych im prez podam y oddzielnie. — przyp. 
Redakcji.).

• Zebranie propagandowe „Młodej Pol­
ski". W niedzielę w południe odbyło się na 
•sali p. K O STRZEW Y publiczne zebranie pro­
pagandow e K oła M łodej Polski na terenie 
naszego m iasta.

N a zebranie przybyło ca 100 osób, jak się 
w toku zebrania okazało z różnych ugrupo­
w ań politycznych.

Po rzeczow ym  obszernym referacie prze­
w odniczącego zebrania p. Czapiewskiego, 
zabrał głos p. Czarnota - Bojarski, atakując  
w ostry sposób w yw ody prelegenta, ideolo­
gię organizacji „M łoda Polska" i politykę 
stronnictw prorządow ych, a w szczególności 
O bozu Zjednoczenia N arodow ego.

W odpowiedzi p. red. Ledwochowski jako  
i przew odniczący zebrania odparli ataki te  
w należyte granice.

Po apelu p. Czapiewskiego, by m łodzież  
w stępow ała w szeregi M łodej Polski, której 
protektoratem jest N aczelny W ódz M arsza­
łek śm igły - Rydz, przewodniczący zakoń­
czył zebranie.

• Koło Przyjaciół 8 P. A. C. W sobotę 
w sali Rady Pow iatow ej w W ąbrzeźnie ze­
brali się licznie obyw atele z m iasta W ąbrzeź­
na i z pow iatu, celem zorganizow ania K oła 
Przyjaciół 8 PA C., którym pow iat nasz chce  
się szczególnie zaopiekować.

W  przem ów ieniu sw oim skierow anym do  
dow ódcy pułku oraz zebranych p. starosta  
Kalkstein podkreślił, że m iłość społeczeń­
stw a polskiego naszego pow iatu do arm ii pol­
skiej pragnie uw ydatnić się przez otoczenie 
specjalną sw oją opieką cząstki tej arm ii, 
która sercu naszem u będzie szczególnie bli- 
ka. P. pułkow nik Grabczyńsk odpow iedział, 
że arm ia polska jest św iadom a przyw iązania  
i m iłości ze strony społeczeństw a polskiego, 
i że z radością pow ita pułk gorące serca 
obyw atelstw a polskiego pow iatu w ąbrzeskie­
go, które się przed nim otw ierają. P. bur­
m istrz Schwarz ośw iadczył w im ieniu w szy­
stkich obecnych że w spółpraca społeczeń­
stw a polskiego z arm ią polską jest rzeczą tak  
naturalną i upragnioną, że należy już tylko  
przystąpić do praktycznego naw iązania bliż­
szego kontaktu z form acją, z którą pow iat 
w ąbrzeski będzie łączył serdeczny w ęzeł 
przyjaźni. A żeby to uskutecznić przystąpio ­
no do w yboru kom itetu organizacyjnego K o­
ła Przyjaciół 8 PA C., w którego skład w cho­
dzą pp. Starosta Kalkstein, Starościna Kalk- 
steinowa, Sojecki, Balcerski, Szczuka, nacz. 
sądu Żuralski, Putynkowski, Gander Anast., 
nacz. U. S. Szpakiewicz, Bojarski, Schwarz, 
Reiske, Kossek, Ratkowski, Wilamowski, Lu­
kasiewicz, Bigocki, Kołodziej.

• Sprawa postępów w nauce młodzieży 
Liceum i Gimnazjum. Na skutek w yrażonych  
z kilku stron życzeń —  D yrekcja Państw ow e  
go Liceum i G im nazjum przypom ina w tej 
drodze dla ogółu rodziców i opiekunów do ­
m ow ych niektóre w skazów ki w ażne dla  
uzyskania lepszych postępów m łodzieży  
zakładu w nauce: uw agi te om a­
w iano kilkakrotnie na zebraniach rodziców  
i podaw ano do w iadom ości m łodzieży, jednak  
zachodzi potrzeba przypomnienia.

G odziny od 17,00 do 19,00 jest to czas, w  
którym uczenie się daje najw ięcej korzyści, 
jak w ykazały poparte dośw iadczeniam i bada­
nia naukow e. Zatem w godzinach tych m ło­
dzież nie m a żadnych szkolnych zajęć po po­
łudniow ych, lecz pow inna czas ten w ykorzy­
stać bezw zględnie na przygotow anie zada­
nych lekcyj, co zw łaszcza w obecnym okre­
sie roku szkolnego jest szczególnie ■w ażne.

M łodzież bezw zględnie nie m oże się za­
tem w godzinach tych znajdow ać poza do ­
m em . W yjątkow o tylko m oże m łodzież ko­
rzystać z film ów zatw ierdzonych przez D y ­
rekcję, a w yśw ietlanych z konieczności od  
godziny 17,00, z tym  jednak zastrzeżeniem , że 
opiekunow ie i rodzice pow inni udzielać zez­
w olenia na korzystanie z film ów tym uczen ­
nicom i uczniom , którzy nie w ykazują bra­
ków w postępach w nauce.

Zarazem przypom ina D yrekcja rodzicom  
i opiekunom m łodzieży, że w m iesiącach zi­
m ow ych tj. jeszcze obecnie po godzinie 19.00 
m łodzież nie m oże się znajdow ać poza do ­
m em oprócz w yjątkow ych w ypadków brania  
udziału przez m łodzież klas w yższych w im ­
prezach, co do których D yrekcja ogłasza  
m łodzieży specjalne zezw olenie.

Opiekunowie stancyj uczniow skich nie  
zapetwniający przestrzegania przez m łodzież
zakładu tych przepisów — narażają się na  
odm ów ienie im dalszego zezw olenia na za­
m ieszkanie m odzieży na stancji.

O Dokąd idziemy w środę 1 lutego? A by  
ulżyć niedolę biednych dzieci m iasta W ą­
brzeźna i poprzeć szlachetne w ysiłki M iejsco  
w ego K om itetu Pom ocy D zieciom i M łodzie­
ży, spotkam y się w szyscy w środę 1 lutego

• Prawo do renty wdowiej. Wdowa ma 
praw o do renty w dow iej po robotniku, któ­
ry pobierał inw alidzką rentę, o ile ukończyła  
ona 60 lat, a przed ukończeniem tego w ieku, 
jeżeli z pow odu choroby, ułomności lub u- 
padku sił utraciła zdolność do pracy w stop ­
niu nad 66 2/3 proc.

• Komnikat Związku Uczestników Straj 
ku Szkolnego na Pomorzu z lat 1906-07 Koła 
Lokalnego w Wąbrzeźnie. Podajem y w szyst­
kim zainteresowanym do w iadom ości, że w  
niedługim czasie będzie zam knięty W ydział 
W eryfikacyjny naszego Zw iązku w obec cze­
go w szyscy uczestnicy strajku szkolnego w in 
ni w w łasnym interesie postarać się o po­
trzebne dow ody aby w eryfikację uzyskać.

Zw iązek nasz jest uznany przez Rząd jako  
organizacja niepodległościow a w obec czego  
w szyscy w eryfikow ani naszego Zw iązku o- 
trzym ają w eryfikację z Biura H istorycznego 
przy D . O . K . V III.

Roczne w alne zebranie odbędzie się w  
dniu 12 lutego 1939 roku o godzinie 15,00 w  
lokalu pod „O rłem ". Szczegółow y program  
w alnego zebrania jest um ieszczony w dzisiej 
szym num erze w rubryce „Z ruchu tow a­
rzystw ". N a zebranie zapraszamy w szystkich  
członków  oraz tych, którzy starają się o przy  
należenie do naszego Zw iązku.

M usim y podzitlić się w iadom ością, że  
członkini nasza koleżanka Szymańska Anasta­
zja została odznaczona Brązow ym K rzyżem  
Zasługi za zorganizow anie strajku szkolnego  
na terenie pow iatu św ieckiego. W dyplom ie  
zaznaczono „za pracę patriotyczną w roku 
1906-07.

1939 roku na „W icorze K arnawałow ym " na  
sali H otelu D W Ó R W Ą BRZESK I o g. 20,00.

Zaproszenia na im prezę tą zostały w tych  
dniach rozesłane. O ile przez niedopatrzenie  
ktokolw iek nie otrzym ał zaproszenia, proszo  
ny jest o zgłoszenie tego u Prezesa K om ite­
tu p. Nałęcza — Szkoła Powszechna Męska 
w zględnie u p. Lisewskiej Starostwo Pow.

O OSTRZEŻENIE. Nowa szajka kurokra- 
dów . Po 'unieszkodliw ieniu najniebezpiecz ­
niejszej bandy kurokradów na naszym tere­
nie przez um ieszczenie członków jej w w ię­
zieniu, tw orzya się niebaw em now a szajka  
w tym procederze złodziejskim , która już  
kilkakrotnie dala się posiedziciclom w znaki.

Przestrzega się w szystkeh hodow ców  
drobiu, by m ieli się na baczności i zarządzi­
li środki ochronne —  a przede w szystkim  
w ieczorem i nocą zareagow ali bezw zględniej 
na szczekanie psów , sygnalizujących obec­
ność niepow ołanych w pobliżu zagrody.

e Zabawa Rzemieślnicza. N a sw ojej za­
baw ie karnaw ałow ej, którą K olo Zw iązku  
Sam odzielnych Rzem ieślników Chrześcijan  
urządziło w sobotę na sali p. Kostrzewy 
rzem ieślnicy baw ili się jak jedna w ielka ro  
dżina w doskonalej harm onii i ze w spania­
łym hum orem . U jm y żadnej zabaw ie nie  
spraw iło, źe w arstw y inne poza sporadyczny­
m i przedstaw icielam i nieom al żadnego w spół 
udziału w im prezie nie brały.

• „Wolność nade wszystko." N iepospo­
litą m iłością w olności odznacza się Edmund 
Lewandowski z Nielubia, który niestety zbyt 
często pozbyw a się tej w olności w skutek róż 
nych kolizyj z praw em . Pisaliśm y sw ego  
czasu o jego kurczow ych w ysiłkach, by u- 
w olnić się od ścigającej go w W ąbrzeźnie 
policji, usiłującej doprow adzić go do Sądu  
celem odbycia kary w ięziennej.

U ciekał naów czas z niebyw ałą zręcznoś­
cią przez dachy, parkany i ogrody przed ści 
gającym i go funkcjonariuszam i policji.

O ncgdaj ten sam Lew andow ski by znów  
objektem  jw szukiw ań policji państw ow ej, któ  
ra m iała go doprow adzić do Sądu celem od ­
bycia kary w ięziennej. Ceniący nade w szy- 
stw o w olność Lew andow ski ukryw ał się zręcz 
nie i ośw iadczył w obec znajom ych, że poli­
cja go nie znajdzie.

Tym w ięcej był niem ile dotknięty, gdy  
w czesnym rankiem nagle przed m iejscem  
sw ojego nocnego spoczynku w korycie obo­
ry w N ielubiu, ujrzał nagle funkcjonariusza  
policji gotow ego przejąć go ze słodkich ob ­
jęć M orfeusza.

Zreflektow ał się atoli błyskaw icznie i jed  
nym susem przesadził poręcz przed zbiorni­
kiem gnojów ki uciekając przez ten m ało  
sym patyczny płyn. N ie odstraszyło to jedna­
kow oż jego prześladowcę, który skoczył 
w prost na niego i unierchom il go na m iejs­
cu. D oprow adzony do w ięzienia Lew andow ski 
ośw iadczył ze żalem , że gdyby niepożądany  
jego opiekun zjaw ił się tylko o kilka m inut 
później ptaszek byłby już w yfrunął ze sw o­
jego gniazdka.

• Na golubskim zamku. Alina Chyczew- 
ska opracow ała dla dzieci starszych opow ia­
danie pt. „Na Golubskim Zamku". W dysku ­
sji tej odźyje daw na przeszłość tego piękne­
go zamku, którego dobrze zachowane szcząt-

GIEŁDA ZBOŻOWA
Płacono złotych za 100 kg.

Ziem iopłody
Bydgoszcz

26. 1. 1939

Poznań

26. 1. 1939

żyto 14 50— 14.75 14.15-14,40
Pszenica 18,75-19,25 18.25— 18,75
Jęczm ień 17,00-17.50 16.75-17,25
Jęczm ień jednolity 16,50— 16.75 16.50  —  17,00
Jęczm ień zbiorow y 16.00— 16,25 15,75-16,25
O w ies 14.25 - 14,75 13,75-14,75
M ąka żyt. I 0 65% 24,50-25,00 23.50-2425
M ąka psz. 1 0 30% 39,00— 40.00 35,75-37.75
M ąka psz. I 0 50% 35,00  -36,00 33,00— 35,50
M ąka psz. I A 65% 32.50— 33,50 30,25-32,75
O tręby żytnie 11,50-12.00 11,00-12.00

O tręby pszenne 12.00-13.00 11,25-13.00

O tręby jeczm . 11 50-12,00 10.75-11,75

G orczyca 48.00 49 00 47,60-50,00

Siem ie lniane 59,00-61.00 60.00— 63.00

M ak niebieski 8 ,00 90,00 90,00-93,00

W yka ozim a 18.00-91,10 —

G roch polny — —

G roch V ictoria 27.00— 30.00 26.00 30.00

G roch Folgera 24.00— 26,00 24,50— 26,50

Lubin niebieski — —

Łubin żółty — —

Rzepak ozim y 47,00— 48,00 48  00— 49 00

Rzepak jary 43,10— 44,00 1 45.00-46,00

Złóż dar na
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•  Z  S R E B R N E G O  E K R A N U . E p o k o w y  

f i lm  „ O L IM P IA D A ” b y ł w p r o s t n a d z w y c z a j ­

n y m  w y d a r z e n ie m  d la  w s z y s tk ic h  k in o m a n ó w  

i m iło ś n ik ó w  s p o r tu . C ie k a w y  b y ł s q d  b y w a ł  

c ó w  K I N A  o  ty m , c z y  c z ę ś ć  p ie r w s z a  z  s z c z e ­

g ó ła m i w y c z y n ó w  s p o r to w y c h  b y ła  le p s z a  —  

c z y  te ż  c z ę ś ć  d r u g a  „ Ś W I Ę T O  P I Ę K N A ” . M i­

ło ś n ic y s p o r tu p r z y z n a w a ją p ie r w s z e ń s tw o  

c z ę ś c i p ie r w s z e j z w y c in k a m i k o m p le ­

tó w  z a w o d ó w  s p o r to w y c h —  m iło ś n ic y n a ­

to m ia s t s z tu k i f i lm o w e j c z ę ś c i d r u g ie j —  a -  

p o te z ie p ię k n a w y s i łk u s p o r to w e g o .

K to je s z c z e n ie w id z ia ł te n w s p a n ia ły  

f i lm , m a je s z c z e d z is ia j o k a z ję u jr z e ć g o  o  

g o d z in ie 1 7 ,0 0 n a e k r a n ie  „ S Ł O S C A ” .

D z iś i ju t ro  w e  w to r e k , o  g o d z in ie  2 0 ,5 0  

a r c y w e s o ły  f i lm  m u z y c z n y  p . t .

„ R O M A N T Y C Z N Y  M IL I O N E R 1 4

W  r o la c h  ty tu ło w y c h k r ó l ś p ie w a k ó w  

J A M E S M E L T O N —  u r o c z a P A T R Y C E !  

E L L I S  i w s p a n ia ły  k o m ik  H U G H  H E R B E R T .

W I E L K I E  R A D O W T S K A .

—  G w ia z d k ii d z ie c i s z k o ln y c h . ' D n ia 1 5  

s ty c z n ia 1 9 5 9  r o k u  u r z ą d z łio  tu te js z e  n a u c z y ­

c ie ls tw o  w r a z  z K o łe m  O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j  

g w ia z d k ę  d la  d z ie c i s z k o ln y c h  w  s a l i p . N e u -  

m a n n a . N a tę u r o c z y s to ś ć p r z y b y l i r o d z ic e  

c z ło n k o w ie R a d y S z k o ln e j M ie js c o w e j , p a n  

W ó jt i in n i g o ś c ie . S a la b y ła p r z e p e łn io n a .  

N a p r o g r a m  te j u r o c z y s to ś c i z ło ż y ły  s ię : P o ­

w ita n ie g o ś c i i p . K ie r o w n ik a N a łę c z a , p r e ­

z e s a P o w ia to w e g o K o m ite tu P o m o c y D z ie ­

c io m  i M ło d z ie ż y  z W ą b r z e ź n a  p r z e z  p r e z e s a  

O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j p . G r y c z k o w s k e g o  T e ­

o d o r a i p r z e z m a łe g o  k a r z e łk a , ta n ie c r y t ­

m ic z n y  z łu k a m y , k tó r y  z o s ta ł n a g r o d z o n y  l i ­

c z n y m i  o k la s k a m i , d e k la m a c ja , p lą s y  z e  w s tę ­

g a m i , s z tu k a te a tr a ln a w t r z e c h o d s ło n a c h  

p . t . „ J A S E Ł K A " , k r a k o w ia k o d ta ń c z o n y  

p r z e z  s ta r s z e d z ie c i s z k o ln e  p r z y  d ź w ię k a c h  

h a r m o n ii , in s c e n iz a c ja „ W  d r o d z e d o J e z u ­

s k a " , w y k o n a n a p r z e z n a jm n ie js z e d z ie c i ,  

k tó r a w y w o ła ła d u ż o  ś m ie c h u w ś r ó d z e b r a ­

n y c h  i z o s ta ła n a g r o d z o n a  b u r z ą  o k la s k ó w  z  

ż ą d a n ie m  p o w tó r z e n ia .

N a s tę p n ie  o d ta ń c z o n o  ta n ie c g ó r a ls k i , p o  

c z y m  d z ie c i z o d d z ia łu p ie r w s z e g o z ło ż y ły  

ż y c z e n ia N o w o - R o c z n e w s z y s tk im  r o d z i ­

c o m  i g o ś c io m . W ie le  r a d o ś c i i u c ie c h y  s p r a  

w iło  d z ie c io m  u k a z a n ie  s ię g w ia z d o r a  z p e ł ­

n y m  k o s z e m  p o d a r k ó w . K a ż d e d z ie c k o  s z k o l ib ecu o ść p rezesa  

n e z o s ta ło  o b d a r z o n e p a c z k ą p r z e z  g w ia z d o ­

r a . C a o ś ć w y p a d ła b a r d z o d o b r z e , p ię k n ie  

w y g lą d a ły  k a r z e łk i i t r z e b a  p r z y z n a ć  ja k  n a  

m a y c h a r ty s tó w , d z ie c i o d e g r a ły  s w o ją r o ­

lę z n a k o m ic ie . B a r d z o e f e k to w n ie w y g lą d a ł  

p a ja c , k tó r y  z a p o w ia d a ł p o s z c z e g ó ln e  p u n k ty  

p r o g r a m u . N a z a k o ń c z e n ie  c h ó r s z k o ln y  o d ­

ś p ie w a ł k o le n d ę „ C ic h a N o c " P r e z e s O p ie k i  

R o d z ic ie ls k ie j p . G ry czk o w sk i T eo d o r p o ­

d z ię k o w a ł w s z y s tk im  g o ś c io m  z a l ic z n y u -  

d z ia ł , o r a z  w y r a z ił p o d z ię k o w a n ie  n a u c z y c ie l  

s tw u p p . M y s z k o w s k im , k tó r z y p o n ie ś li d u ­

ż o  t r u d u  i p r a c y  n a d  u r z e c z y w is tn ie n ie m  p o ­

w y ż s z e j u r o c z y s to ś c i , a s z c z e g ó ln ie  p . M y s z ­

k o w s k ie j , k tó r a  z w ie lk im  p o ś w ię c e n ie m  z a ję  

ła s ię p r z y g o to w a n ie m  d z ie c i d o  ta k u d a t -  

n y c h  w y s tę p ó w .

Z  k o le i z a b r a ł g lo s p r e z e s P o w ia to w y  K o ­

m ite tu  P o m o c y  D z ie c io m  i M ło d z ie ż y  p . K ie r .  

N a łęcz , k tó r y z w r ó c i ł u w a g ę n a p ię k n y  

c e l te j u r o c z y s to ś c i. N ie ty lk o  d z ie c i z o s ta ły  

o b d a r z o n o  p o d a r k a m i, a le c z y s ty z y s k z  

te j im p r e z y p r z e n a c z o n o n a d o ż y w ia n ie  

b ie d n y c h  d z ie c i ta m te js z e j s z k o ły . D z ie c i n ie  

s z c z ę d z i ły  c z a s u  i t r u d u  p o d c z a s p r z y g o to w a  

n ia te g o  w ie c z o r k u , a b y  ty lk o  p r z y c z y n ić  s ię  

d o  u lż e n ia n ie d o l i b ie d n y c h  k o le ż a n e k  i k o ­

le g ó w '. W o b e c te g o p r o s ił p . N a łę c z , a b y i  

s ta r s z e s p o łe c z e ń s tw o p r z y s z ło ta m te js z e m u  

K o m ite to w  i z p o m o c ą . N a  z a k o ń c z e n ie  p o d z ię  

k o w a l p . N a łęcz O p ie c e R o d z ic ie ls k ie j , g r o ­

n u  n a u c z y c ie ls k ie m u , s z c z e g ó ln ie  p . M y czk o w  

s k le j i d z ia tw ie  s z k o ln e j z a te n  u d a tn y  w y ­

s tę p , w y r a z ił s w o je z a d o w o le n ie , ż e m ię d z y  

n a u c z y c ie ls tw e m  i r o d z ic a m i i s tn ie je ta ik a  

h a r m o n i jn a w s p ó łp r a c a , b o ty lk o p r z e z  

w s p ó łp r a c ę  d o m u  r o d z ic ie ls k ie g o  i s z k o ły  m o ­

ż n a p o d  w z g lę d e m  w y c h o w a w c z y m  i d y d a k ­

ty c z n y m  ta k ie  w y n ik i o s ią g n ą ć .

U czestn ik

RUCH I o WARZ YST W
—  W a ln e Z eb ra n ie K o ła W ą b rzesk ieg o  

Z w ią zk u W etera n ó w P o w sta ń N a ro d o w y ch  

o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 4 b m . o g o d z in ie  

1 8 ,0 0 w  lo k a lu  p . K O S T R Z E W Y  h o te l „ D w ó r  

W ą b rzesk i4 4 z n a stęp u ją cy m  p o rząd k iem  o b ­
ra d :

2 ) S p ra w o zd a n ie Z a rzą d u ;

3 )  U d zie len ie p o k w ito w a n ia u stęp u ją cem u za  

rzą d o w i;

5 ) R efera t p rezesa O k ręg , p . O d ro w sk ieg o , 

4 ) W y b ó r n o w eg o za rzą d u .

Z e w zg lęd u n a w a żn o ść sp ra w  o ra z o -  

o k ręg o w eg o p . O d ro w sk ieg o  

u d z ia ł w  iZ >  s ik a ch cz iu u k o w  k o n ieczn y .
Z a rzą d

—  B a czn o ść P O W S T A Ń C Y I W O J A C !  

K o ło W Ą b K Z E Ż N O ł D n ia 1 2 lu teg o o d n ęd z ie  

s ię W a ln e Z eb ra n ie o g o d z in ie 1 5 w D o m u  

P ra cy S p o łeczn e j. P o rzą d ek o b ra d w a ln eg o  

zeb ra n ia p o d a n y zo sta n ie d o w ia d o m o śc i w  

n a stęp n y m  n u m erze „ G ło su .”

—  W A L N E  Z E B R A N IE  K O Ł A  R O D Z IN Y  

R E Z E R W 1 S 1 Ó  W W  Ą B R Z E Ź N  O .
S to s o w n ie  d o  p a r . 1 3 S ta tu tu  Z a r z ą d  K o ­

ła z w o łu je s ię z w y c z a jn e  o g ó ln e z g r o m a d ź ,  

c z ło n k ó w  K o ła , n a  d z ie ń  5 lu te g o  1 9 3 9  o  g o ­

d z in ie 1 5 ,3 0 , k tó r e  o d b ę d z ie  s ię w  m a łe j s a l ­

ce p . S zy m a ń sk ieg o (H o te l p o d O rłem )

—  B a czn ość L U T N IŚ C I! L ek cje śp iew u  

o d b y w a ją s ię reg u la rn ie w  p o n ied z ia łk i i 

czw a rtk i, p u n k tu a ln ie o  g o d z in ie 2 0 ,0 0 . Z  p o ­
w o d u p rzy g o to w a n ia ch ó ru n a zb liża ją cy s ię  

k o n cer t, reg u la rn e i p u n k tu a ln e u częszcza n ie  

n a lek c je  W S Z Y S T K IC H  Ś P IE W A K Ó W  O B O .  
W IĄ Z K O W E . Z a rzą d

—  W a ln e Z eb ra n ie K o rp o ra c ji K u p có w  

S a m o d z ie ln y ch w W ą b rzeźn ie o d b ęd z ie s ię  

d n ia 8 lu teg o 1 9 3 9 ro k u o g o d z in ie 2 0 ,0 0 w  

lo k a lu k o leg i K o strzew y . Z a rzą d

C H Ó R K O Ś C IE L N Y  Ś W . C E C Y L II .
W a ln e zeb ra n ie C h ó ru o d b ęd z ie  

s ię w  d n iu  5 lu teg o 1 9 5 9 ro k u  o  g o d z in ie  2 0 ,00  

w  sa lce im ien ia k s . J a n a Z a k ry s ia . '

—  W  d n iu  1 2 lu te g o  1 9 3 9 r o k u  o  g o d z i ­

n ie 1 5 ,0 0  o d b ę d z ie  s ię R o c z n e  W a ln e  Z e b r a ­

n ie  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w ’ S tr a jk u  S z k o ln e g o  

n a P o m o r z u  z la t 1 9 0 6 - 0 7  K o ła L o k a ln e g o  w  

W ą b r z e ź n ie w  lo k a lu H o te lu p o d „ B ia ły m  

O r łe m "

W T O R E K , d n ia 5 1 s ty czn ia 1 9 3 9 ro k u .
6 ,5 7 A u d y c ja  p o r a n n a . 7 .0 0  D z ie n n ik  p o ­

r a n n y . 7 ,1 5 M u z y k a . 8 ,0 0  A u d y c ja  d la  s z k ó ł.  

8 ,1 0  —  1 0 ,0 0 P r z e r w a . 1 0 ,0 0  K o n c e r t r o z r y w ­

k o w y . 1 0 ,5 5 P r o g r a m  n a  ju t ro  1 1 ,0 0  A u d y c ja  

d la s z k ó ł. 1 1 ,2 5 M u z y k a . 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a s u .  

1 2 .0 3 A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 D la k a ż d e ­

g o  c o ś ła d n e g o  1 3 ,5 0  W ia d o m o ś c i z  P o m o r z a .  

1 4 ,0 0  —  1 5 ,0 0  P r z e rw a . 1 5 ,0 0  A u d y c ja  d la  m ło  

d z ie ż y . 1 5 ,1 5 N a  g o lu b s k im  z a m k u  —  o p o w ia

d a n ie d la  d z ie c i A lin y  C h y c z e w s k ie j . 1 5 ,3 0  

M u z y k a o b ia d o w a . 1 6 ,0 0 D z ie n n ik  p o łu d n io ­

w y . 1 6 ,0 8  W ia d o m o ś c i g o s p o d a r c z e . 1 6 ,2 0  P r z e ­

g lą d  a k tu a ln o ś c i f in a n s o w o  - g o s p o d a r c z y c h .  

1 6 ,3 0  P ie ś n i p ó łn o c n y c h  I n d i i a m e r y k a ń s k ic h  

1 6 .5 0 Z ta je m n ic y  ś w ia ta k r y s z ta łó w  —  p o ­

g a d a n k a . 1 7 ,0 5 U tw o ry  f o r te p ia n o w e  n a  4  r ę ­

c e . 1 7 ,2 5 K o p a ln ie  w ę g la n a  Z a o lz iu . 1 7 ,3 5  Z  

p ie ś n ią  p o  k r a ju . 1 8 ,0 0 O b r a z k i g d a ń s k ie .  

1 8 ,1 0  P o g a d a n k a  s p o łe c z n a . 1 8 ,1 5  Ż y c ie  k u l tu ­

r a ln e . 1 8 ,2 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o ­

r z a . 1 8 ,3 0  A u d y c ja  d la  r o b o tn ik ó w . 1 8 ,5 5  A u ­

d y c ja  z o k a z j i T y g o d n ia  P r o p a g a n d y  T r z e ź ­

w o ś c i . 1 9 ,0 5  K o n c e r t r o z r y w k o w y . 2 0 ,3 5  A u d y ­

c ja  in f o r m a c y jn a . 2 1 ,0 0  K o n c e r t s y m fo n ic z n y .  

2 2 ,0 0  P r z e c h a d z k i a te ń s k ie . 2 2 ,2 0  M u z y k a ta ­
n e c z n a . 2 2 ,5 5 A k tu a ln o ś c i . 2 3 ,0 5 Z a k o ń c z e n ie  

p r o g r a m u .

Z o sta tn ie j ch w ili...

P O Z N A Ń . W ia d o m o ś ć  o  o d r z u c e ­

n iu  p r z e z  P . P r e z y d e n ta  R z p l ite j p r o ś ­

b y  o  u ła s k a w ie n ie m o r d e r c y k s ię d z a  

S tr e ic h a , N o w a k a , n a d e s z ła  d o  P o z n a ­

n ia  w  s o b o tę  o  g o d z . 2  p o  p o łu d n iu .

W y r o k  w y k o n a n o  n a  p o d w ó r z u  w ię ­

z ie n n y m  o k o ło  g o d z . 9  w ie c z o r e m .

S A N T I A G O  D E  C H I L E . J a k  o b l i ­
c z a ją  s z k o d y  w y r z ą d z o n e  p r z e z  o s ta t ­
n ie  t r z ę s ie n ie z ie m i w y n o s z ą p ó ł to r a  
m il ia r d a  p e s o s .

N a d e s z ły tu w ia d o m o ś c i , ż e  m ie j ­
s c o w o ś c i F lo r id a , Q u a lq u i , T o m e z o ­
s ta ły  c a łk o w ic ie z n is z c z o n e . W u lk a n  
E la  im a w z n o w ił d z ia ła ln o ś ć , a  s y tu ­
a c ję p o g a r s z a ją  je s z c z e  u le w n e  d e s z ­
c z e , k tó r e  u tr u d n ia ją  n ie s ie n ie  p o m o ­

c y . —

R Z Y M . M u s s o lin i  o s o b iś c ie  z a k o m u ­
n ik o w a ł  te le g r a f ic z n ie  d o w ó d c y  k o r p u ­
s u  o c h o tn ik ó w  w ło s k ic h  w  H is z p a n i i,  
iż  m ia n o w a ł g o  g e n e r a łe m  d y w iz j i .

D O O R N . B - c e s a rz  W ilh e lm  o b c h o ­
d z i ł w  p ią te k  8 0 - tą  r o c z n ic ę  s w y c h  u r o ­

d z in . W  u r o c z y s to ś c i te j w z ię l i u d z ia ł  
c z ło n k o w ie d o m u H o h e n z o lle r n ó w  i  
o k . 5 0  b . d y g n i ta r z y  d w o r s k ic h .

N u m e r a k t : K m . 1 5 6 3 /3 7 , 5 5 2 , 6 1 0 , 1 2 4 2 , 1 2 9 1 ,  
1 3 3 6 , 1 3 7 4 , 1 3 8 4 i 1 4 1 0 /3 8 .

O B W IE S Z C Z E N IE
O  L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I

K o m o r n ik  S ą d u G r o d z k ie g o w  W ą b r z e ź n ie  
J a n  G łó w c z e w s k i, m a ją c y  k a n c e la r ię  w  W ą b r z e ź -  
■ie , u l. T a rg o w a N r  5 n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 7 6  i 6 7 9  
k p c . p o d a  je  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , ż e d n ia  
1 6 m a r c a 1 9 3 9 r o k u  o  g o d z in ie 1 0 - te j w  S ą d z ie  
G r o d z k im  w  W ą b r z e ź n ie  s a la  n r  1 2  o d b ę d z ie  s ię  
s p r z e d a ż w  d r o d z e  p u b l ic z n e g o  p r z e ta rg u  n a le ­
ż ą c e j d o  d łu ż n ic z k i M a r ia n n y  S z y m a ń s k ie j n ie ­
r u c h o m o ś c i m ie js k ie j , p o ło ż o n e j w  W ą b r z e ź n ie  
p r z y  u l . M . J . P i łs u d s k ie g o  n r 5 2 , p r z e z n a c z o n e j  
n a c e le m ie s z k a ln o - h a n d lo w e o o b s z a r z e  
0 ,2 7 ,7 ?  h a . , n a  k tó ry m  s to ją  z a b u d o w a n ia  g o s p o ­
d a r c z e w r a z z d w o m a b u d y n k a m i m ie s z k a ln y ­

m i.
N ie r u c h o m o ś ć m a u r z ą d z o n ą k s ię g ę h ip o ­

te c z n ą , k tó r a  p r z e c h o w y w a n a je s t w S ą d z ie  
G r o d z k im  w  W ą b r z e ź n ie  p o d  n r  W ą b r z e ź n o  to m  

2 2  w y k a z  L . 4 7 1 .
N ie r u c h o m o ś ć o s z a c o w a n a z o s ta ła n a s u m ę  

z ło ty c h  2 2 .9 2 7 ,— , c e n a  z a ś w y w o ła n ia  w y n o s i z ł  

1 5 .2 8 4  g r o s z y  6 7 .
P r z y s tę p u ją c y d o p r z e ta rg u o b o w ią z a n y  

je s t z ło ż y ć  r ę k o jm ię  w  w y s o k o ś c i z ł 2 .2 9 2  g r . 7 0  
i p r z e d ło ż y ć z e z w o le n ie n a n a b y c ie n ie r u c h o ­
m o ś c i o l o d n o ś n y c h w ła d z a d m in is t r a c y jn y c h .

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w  g o to w iź n ie a lb o  
w ta k ic h p a p ie r a c h w a r to ś c io w y c h b ą d ź k s ią ­
ż e c z k a c h w k ła d k o w y c h in s ty tu c y j , w  k tó r y c h  
w o ln o  u m ie s z c z a ć  f u n d u s z e  m a ło le tn ic h . P a p ie r y  
w a r to ś c io w e p r z y ję te b ę d ą w w a r to ś c i t r z e c h  
c z w a r ty c h  c z ę ś c i c e n y  g ie łd o w e j .

P r z y  l ic y ta c j i b ę d ą  z a c h o w a n e  u s ta w o w e  w a ­
r u n k i l ic y ta c y jn e  o  i le  d o d a tk o w y m  p u b l ic z n y m  
o b w ie s z c z e n ie m  n ie  b ę d ą  p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i  
w a r u n k i o d m ie n n e .

P r a w a  o s ó b  t r z e c ic h  n ie  b ę d ą  p r z e s z k o d ą  d o  
l ic y ta c j i i p r z y s ą d z e n ia  w ła s n o ś c i n a r z e c z n a ­
b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń , je ż e l i o s o b y  te  p r z e d  r o z ­
p o c z ę c ie m  p r z e ta r g u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u , ż e  w n io ­
s ły  p o w ó d z tw o  o  z w o ln ie n ie n ie r u c h o m o ś c i lu b  
je j c z ę ś c i o d e g z e k u c j i i ż e u z y s k a ły  p o s ta n o ­
w ie n ie  w ła ś c iw e g o  s ą d u , n a k a z u ją c e  z a w ie s z e n ie  
e g z e k u c j i .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  ty g o d n i p r z e d  l ic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie r u c h o m o ś ć  w  d n i p o ­
w s z e d n ie  o d  g o d z in y  8  d o  1 8 , a k ta  z a ś  p o s tę p o w a ­
n ia e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a p r z e g lą d a ć w  s ą d z ie  
g r o d z k im  w  W ą b r z e ź n ie , u l . W o ln o ś c i N r 1 7 , 
s a la  N r 1 5 .

D n ia 2 3  s ty c z n ia  1 9 5 9  r o k u .

(-)J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I, K o m o rn ik .

N u m e r a k t : K m . 2 1 8  i 2 9 6 /3 8 .
O B W IE S Z C Z E N IE  O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o w  K o w a le w ie  
F r a n c is z e k  L itw in , m a ją c y  k a n c e la r ię  w  K o w a ­
le w ie , u l . M . J . P i łs u d s k ie g o  N r 1 8 , n a  p o d s ta w ie  
a r t . 6 0 2  k . p . c . p o d a je  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i ,  
ż e  d n ia  3 lu teg o 1 9 3 9 r . o g o d z . 1 4 w  K o ła c ie p . 
W ro ck i, p o w ia t B ro d n ica , o d b ę d z ie  s ię 1 l ic y ta ­
c ja  r u c h o m o ś c i , n a le ż ą c y c h  d o  p . Z o fii R y b ick ie j  
z a m . o b e c n ie w  D o b r z y n iu n . D r w ę c ą , s k ła d a ­
ją c y c h  s ię  z 4 k ró w  cza rn o -b ia ły ch  z ła ń cu ch a ­
m i, o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą s u m ę z ł 5 8 0 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  
w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a lew o , d n ia 2 7 s ty c z n ia 1 9 3 9 r .
(— ) L IT W IN , K o m o rn ik .

N u m e r a k t : K m . 9 3 5 i 9 3 6 /3 8 .
‘ tR W IE S Z C ź  E N T E  

O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o  w  K o w a le w ie ,  

F r a n c is z e k  L itw in , m a ją c y  k a n c e la r ię  w  K o w a ­
le w ie , u l . M . J . P i łs u d s k ie g o  n r 1 8 , n a p o d s ta ­
w ie  a r t . 6 0 2 k . p . c . p o d a je  d o  p u b l ic z n e j w ia ­
d o m o ś c i, ż e d n ia  3 lu teg o 1 9 3 9 r . o g o d z . 1 0 w  
F ią tk o w ie p o w . W ą b rzeźn o , o d b ę d z ie  s ię 1 l ic y ­
ta c ja r u c h o m o ś c i , n a le ż ą c y c h d o p . L u d w ik i 
Iw a n o w sk ie j w  P ią tk o w ie p o w . W ą b rzeźn o , s k ła ­
d a ją c y c h  s ię  z  jed n eg o  p o w o zu  w ie lk ieg o , a m ery ­
k a n a n a  g u m a ch , jed n eg o p o w o zu  k ry teg o 4 o so ­
b o w eg o i jed n eg o d o k a rd a n a g u m a ch , o sza co ­
w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  z ł 1 .6 0 0 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu  l ic y ta ­
c j i w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a lew o , d n ia 2 7 s ty c z n ia 1 9 3 9 r o k u .

(— ) L IT W IN , k o m o rn ik

K in o  

d źw ięk o w e

„ S ło ń ce 4 4

B y ła b y m  

b a rd zo ra d a
g d y b y m d o sta ła o d  
N ieg i m a szy n ę d o  szy ­
c ia , h a ftu i m ereże lc z  
f irm y „ P o lsK i D o m  
H a n d lo w y K riscb er*  
K ra k ó w , Z w ierzy n ie ­
ck a  6 W y d z 1 4 1 , k tó ra  
n  e je s t d ro g a , b o d o  
n a b y c ia ju ż o d z ł 1 5 0  
g o tó w k ą i n a d o g o d n e  
sp ła ty . N a żą d a n ie  
w y sy ła  s i , cen n ik i b e ­
zp ła tn e .

Formularze 

przepisowe 
metryk kościelnych- 
majq na składzie

Zakłćdy Graficzne Boi. Szczuki
Wąbrzeźno -Pomorze

D ziś  o  g o d z . 5 d la  w szy stk ich  o sta tn i  ra z  Ś w ię to  P ięk n a

OL I M PI±D^
D ziś i J u tro o g o d z. 8 .3 0  —  E m o cjo n u ją cy w y śc ig  śm iech u  I

Romantyczny milioner
R o i. g ł. J a m es M elto n  —  P a tr ie ja E llis  —  H u g h  H erb er t  

W  lo k a lu co d z ien n ie K O N C E R T — D A N C IN G

Reklama — to dźwignia przemysłu i handlu

O G Ł O S Z E N IA  
D R O B N E

k a żd e s ło w o k o sz tu je  
1 0  g ro szy , w y ra zy  n a ­
p iso w e 2 0 g ro szy . —  
U m ieszcza s ię za p o ­

p rzed n im  n a d esła n iem  
g o tó w k i (m o że b y ć w  
zn a czk a ch  p o cz to w .)—  
N a  o fer ty d o łą czy ć 2 5  
g ro szy .

U w a g a  1 K ła d ę n a m o im  
teren ie ło w ieck im  J a ra n to -  
w ice —  w sch ó d  p rzez ca ły  
ro k

tru c izn ę
n a d ra p ieżn ik i

D r P io tro w sk i

C h ło p ca
d o  p a szen ia  b y d ła i p o m o ­
cy p rzy d o jen iu p o szu k u ję  
o d 1 II 1 9 3 9
R . L a n g e C zy a to eh leb

G o sp o d a rstw o
6 i p ó ł m o rg a z ży w y m  1  

m a rtw y m  in w en ta rzem  b ez  
> łu g u sp rzed a

G iiw a  w y b . p o d M ły n lk

Dom
W ą b rzeźn o  w  R y n k u , sp rze ­
d a m  ta n io - Z g ł. p o d  n r 1

S łu żą ca
(p rzy ch o d n ia ) u czc iw a i —  
su m ien n a  d o  w sze lk ich  p ra c  
d o m o w y ch  m o że  s ię  zg ło s ić . 
G ra jew sk a R y n ek  8

P o k ó j
w  su tery n ie d la p ła tn ik ó w  
2  o so b y  za ra z d o  w y n a jęcia  

Ż w irk i 1 W ig u ry  1 8

S a m o ch ó d
c ięża ro w y  3  to n . w  d o b rym  
s ta n ie k u p ię za  g o tó w k ę.
M ły n P a ro w y R y ń sk  

p o w . w ą b rzesk i

■csrMSMUHU »a.L-.’»wpW—i

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:
W  e k s p e d y c j i lu b a g e n tu r a c h m ie s ię c z n ie 8 0 g r o s z y  
i o d n o s z e n ie m  p r z e z p o c z tę lu b  p o s ła ń c a  9 5 g r o s z y  
„ G ło s P o m o r z a " w y c h o d z i w  p o n ie d z . , ś r o d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y w s tr z y m a n iu  
p r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n iu p r a c y , p r z e r w a n iu  k o m u n i ­
k a c j i . a b o n e n t n ie m a p r a w a ż ą d a ć p o z a te r m in o w y c h  

d o s ta rc z e ń g a z e ty lu b z w r o tu c e n y a b o n a m e n tu .

W v d a w c a B S z c z u k a  —  Z a k ła d y  G r a f ic z n e W ą b r z e ź n o  

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lek sa n d er L ed w o ch o w sk i, 
W ą b rzeźn o —  u l. B r . P iera ck ieg o I ta .

| R ed a k cja i a d m in istra c ja : W ą b rzeźn o , M ick iew icza 1 .

R ed ak to r p rzy jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie za m ó w io n y ch  
ręk o p isó w red a k cja n ie h o n o ru je i n ie zw ra ca .

T el. 8 0 . • P K O . N r 0 4 .2 5 2 . •  P rzek a z ro zra ch u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etro w y (n a s tro n ie 7 -Ia m o w ej) . . 1 0 g r  
n a s tro n ie 4 -la m o w ej (w tek śc ie ) ....... 3 0 g r  
n a s tro n ie p ierw sze j ............... ...  5 0 g r
P rzy p o w ta rza n iu o g ło szeń —  o d p o w ied n i ra b a t.
D la sp ra w  sp o rn y ch  je s t w ła śc iw y są d w  W ą b rzeźn ie .  
Z a term in o w y d ru k a d m in istra c ja n ie o d p o w ia d a .
Z a za strzeżen ie  m iejsca  p o b iera s ię  2 0  p ro c , n a d w y żk i

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o r u n iu


